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Urzędowy organ petersburski poda! wreszcie 
jam  wiadomości o przygotowywajym z a m a c h u  
n a c a r a. Z relacji tej pokazuje £ię, ie  pierwsze 
doniesienie na Berlin było przesadne, i ze pocisku 
ładnego nie rzucono pod sanki, -która mi para 
caska wracała do oałacu Amczkowr \Praw it. 
W iettn ik  Btwierdza jednak, te  na Newskim pro­
spekcie aresztowano trzech studentów, gotującymi 
się widocznie do zamachu i znaleziono przy nich 
groźne pociski wybuchowe.

Wczoraj już po zamknięciu nnmeru otrzy­
maliśmy telegram z  półurzedowego biura kore- 
gpcndencyinb^o, który znowu nieco odmiennie rzecz 
przedstawia. Oto osnowa telegramu:

, Petersburg d. 16. marca. Zaaresztowano 
sześciu studentów, którzy, gdy aresztowanie na stą­
piło, rozstawieni byli w trzech grupach wzdłni 
ulicy. Przy każdej grnpie znaleziono jedną bom­
bę. Nie ma dotąo wskazówek, ażeby przygotowa­
nia do ruinachu łączyły się z jakim większym 
miśkiem.*

Późniejsze rewelacje, które nadchodzą przez 
Londyn, mają cechę tak awanturniczą, a przytem 
tak są srozegółwwe, ie  właśnie dlatego budzą 
podejrzenie, iż n*e *4 wolne od wymysłów ro­
mans misarskiej wyobraźni... Z obowiązku dzienni­
karskiego podajemy je tu jednak w oałeóci:

Otóż londyńskie dzienniki donoszą, że za­
mach był wymierzony przeciw carowi i następcy 
tronu. I>o sprzysięienia należało około 40 osób, 
Które pojedyńczo zakupywały matorje wybuchowe 
w różnych gnbern ach. W ten sposób, bez ".wróce­
nia najmniejszych podejrzeń, gdyż zakopywano 
tylko minimalne ilości, zdołali spiskowcy nagro­
madzić masę dynamitu w Petersburgu, w DOdzie- 
mnym magazynie na Woznesenekim prospekcie} 
Dom, w którym się zbierano, dotyka tz. .niebie­
skiego mostu* położonego naprzeciwko cerkwi l  is­
kowskiej.) |Sprzysięieni urządzili za pomocą ka- 
n&łn komnnikaoję z Newa i prądu wody używali 
do poruszania maszyn, za pomocą których wyra­
biali doskonałe żelazne bomby. W dzień zamyka]. 
komunikację s Newą, dooiero w nocy o jedena­
stej rozDoezynała się robota. Piwnica była cała 
wyłożona materacami, i maszyny stały na gro ej 
warstwie sieczki i słomy, wskntek cz*go robota 
odbywana się tak cicho, że najmniejszy szelest 
nie dochodził na zewnątrz. Sprzysiężeni 'wali się 
.krwawa Rosja*, a nasłem ich było: ,za  świętą 
sprawę ofiara życia.8

Polioja nie wiedziała o n iczsn  i przedkła­
dała jak najD ardziej pokojowe raporta. Nawet w 
niedzielę na audjencji miał car odezwać się do 
dyrektora po lic ji: „Dziękuję panu i gratuluję, że 
od dw óch miesięcy, jak bawię w Petersburgu, po­
rządek nie rosiał ani na chi ilę zakłócony.8 Car 
rozmawiał z nim następnie o zamierzonym w yje-  
żdzie l  rodziną, i wyznaczył termin wyjazdu na 
piątek. W pierwszym wagonie mial jechać na­
stępca tronu a w następnym car. Dyrektor policji 
i i wita mieli zaś jechać tu i  przed pociągiem 
carskim.

Przed wyjazdem cara uikt w Petersburgu 
nie przechował nawet grożącego niebezpieczeń­
stwa sprzysiężeni natomiast mieli wyborne infor­
macje o planie wyjazdu cara. W środę było już 
w szytko przygotowane, a n» posiedzeń ,k rw . 
■rej Rosji*, które odbyło się po raz ostatni w ao-
cy z czwartku na p.ątek, wybrano do wyko­
nania zamaohu dziesięciu sprzysiężonych, którzy 
uściskawszy się i ncałowawszy, rozeszli się.

W piątek pomodlili się .mężowie czynu* 
(tak się nazywali sami) w cerkwi św. Jakóba. 
poczym udali się do pałacu Aniczkowa. Wszyecy 
mieli na na sobie uniform studencki i tak złożo­
ne pakiety, jakby się w nich znajdowały książki. 
Z jednego pakietu wystawał jakby fragment glo- 
bnsu. Policja zwróciła na Btudentów uwagę, i po­
szła za nimi. Sprzysiężeni wypili najprzód w je­
dnej z cnkierń po kilka kieliszków wódki, do­
wcipkowali z profesorów i egzaminów. Obecni 
w cnkierni goście myśleli, te  mają przed ’

prawdziwych studentów. Przy wyjściu wziął naj- 
* iększy z nich w rękę książkę i rzekł uroczy­
śc ie : .W  tej książce zbawienie całego świata I* 

Nastepme poszli sptskowscy przez most do 
nałacu, gdzie zostali uwięzieni. Właśnie w tej 
chwili zamierzał car wsiadać do ranek, ażeby się 
na dworzec udać. Gdyby więc nie nastąpiło are­
sztowanie , cai wraz z następcą tro n u , by­
liby niechybnie zginęli. W książce jednego ze 
8piskowców była flaszka napełniona dynaDutem, 
bemby dynamitowe zawierały zatrute kale. Jeden 
ze spiskowców rzucił flaszkę przed domem dyre­
ktora policji. Flaszka nie eksplodowała. Dwór n- 
dał się inną drogą na dworzec waiszawski,

Nat. Z 1',a. robi słnszną uwagę, te  w sprawie 
zamachu „prawda ma ciężkie zadanie, znalazłszy 
się pomiędzy tendeneyjnemi usiłowaniami jednej 
części prasy, szczególnie angielskiej, która stara 
się wszelkiemi silami rozsiewać alarmujące wia­
domości o Rosji, a dobrze znanym zwyczajem Pe- 
teisburga, który nieprzyjemne rzeczy poprostu na 
śmierć zamilcza*.

Do relacyj londyńskich dodać jeszcze winni­
śmy podług telegramów z Berlina, że jeden z n 
więzionych studentów zowie się Klein, ie  po lo- 
kouanem nwięzieniu uwiadomiono o > ssysikien* 
cara, a ten, mimo błagania carowej, nakazał na­
tychmiast przenieść cały dwór do Gatczyny. U- 
wiadomiona o wypadkach carowa, zalała się 
łzami.

Samo przejiedlenie się dworu carskiego uo 
letniej rozydencji w tej chwili, gdy zima, zwła­
szcza rosyjska, jeszcze w pełnjm  toku, jest jnż 
wskazówką, że car nie czuje się bezpieoznym w sto­
licy, i że uległszy znowu tym śmiertelny m trwo­
gom, które go pó tragicznym zgonie ojca opano­
wywały, ucieka do zamka, zabezpieczonego, jak 
twierdzą, należycie od wszelkich możliwych za­
machów. Po Petersburgu li rążą nawet pogło­
ski, że stolica państwa przeniesioną ma być do 
Mo.tkwy.

Z Paryża donoszą, że podróż a m b a s a d o ­
r a  r o s y j s k i e g o  w Wiedniu Łob&nowa do 
Petersburga, ma wielkie znaczenie polityczne, i 
że nsiłowania jego przyczynić się miały bardzo 
do utrwalenia nadziei pokojowych.

Żywiąca «ię gadzinowy m funduszem nie­
mieckim Nordd. A llg . Ztg. umieszcza znowu 
a r t y k u ł  n i e p r z y j a z n y  P o l a k o m .  Or­
gan kanclerski ntrzymuje, że powodem zaostrzo­
nego rozdwojenia między rządem a centrum, jes t 
przyjaźna polityka eentrnm dla Polaków.

Komisja Izby panów s e j m u  p r u s k i e g o  
lałatwiła się jnż z nowela kościelną. Zanewnkją, 
że zakonom żeńskim dozwolono utrzymywać szko­
ły i pensjonaty dla dziewcząt. Kary za odprawia­
nie mszy św. i administrowanie sakramentów, 
zostały zniesione.

Telegramy z Paryża i z Berlina robią nie 
ałjrch&ną reklamę p L e s s e p s o w i ,  relacjonu­
jąc obszernie jego wizyty u cesarza Wilhelma i 
ks. Bismarka, od których słyszał wiele uprzejmo­
ści i zapewnień pokojn. W braku ważniejszych 
gwarancyj, .ż ks Bismark stoi na straży Europy 
z oliwną róiczką w ręku, musi niestety wystar­
czać i ta giełdom, tęskniącym do zwyżki kursów

Wczoraj miała się w s e j m i e  k r o a c k i m  
rozpocząć rozprawa nad sprawozdaniem kroackiej 
depntac;i regnlfcolarnei. Sprawozdanie przebiega 
dzieje pisemnych komunikicyj i ustnych konfe- 
rencyj i  węgierską depntacją regnikolarną i oświad­
cza, że deputacja kroacka usilnie starała się do­
prowadzić do porozumienia, ale nie mogła od. tę- 
pywać od tych swoich wniosków, które są zasa­
dniczo ważne pod względem prawno-politycznym 
i na wyraineiu brzmienia ugody kroackiej są o- 
parte. »I byłoby przyszło do poroznmienia, gdyby 
nie przeszkodziła temu różnica co do nżywania 
języka nrzędowego u władz wsDÓlnycb w Kroacji

a więc dysharmonia cc do przedmiotu, którego 
naród jako swej źrenioy strzedz musi i chce... 
Deputacja nbolewa, że nie doszło do zgody, zawsze 
eduak będzie ta  korzyść, i i  kierujący politycy 

węgierscy poznali nasze niezłomne zasady i stałą 
wolę, że przy wspólności państwowej statecznie obsta­
jemy, ale że też niezłomnie bronić będziemy na­
szej indywidualności politycznej i narodowej, tu­
dzież poręczonych nam ugodą nabytków.*

Depntacja przedkłada więc sejmowi projekt 
rezolucji, w której zawiadamia, że rokowania lie 
dOBztj do pomyślnego wyniku; że prawno-polity- 
czny stosunek królestw Rroaeii, Sławo n i i Dal­
macji wyszedł z ich indywidualności politycznej i 
narodowej, i opiera się na ngndęie z r. 1868, więc na 
pakcie dwustronnym, kto «ó jedna strona samo­
wolnie ani znrenić ani wykradać nie może; a za­
tem proste odstąpienie od prawnych punktacji tej 
ugody i dodatkewych ugod z r. 1873 i 1881, 
jakkolw iabądź by się manifestowało, żadnych pra­
wnych następstw ze sikodą tych królestw mieć 
nie może, a i sejm nietylko żadnego z owych po­
ręczonych ugodą praw się nie zrzeknie, ale w ra­
zie potrzeby wszelkich prawnych środków kn ich 
obreaie nżyje.

przjjść do utworzenia międrynari ćowej kem irji, 
złożonej z ajentów dyolomatycznych, któraby zba­
dała i orzekła, czy istotnie pactwiono się nad 
uwiezionymi spiskówcrmi. Obecnie donoszą z Kon­
stantynopola, że większość ajentów obcych mo­
carstw nie uznała za potrzebne ustanawiania po­
dobnej komisji.

S p r a w a  b u łga rsk a .
Prefekt Sylistrji p. Obreczow złożył bułgar­

skiemu ministrowi spraw wewnętrznych obszerne 
raporta o OBtatnim rokosz*. Z raportu tego, o- 
głoszonego obecnie w pismach, wyjmujemy ni- 
ni*jszem ustępy, które albb podają nieznane do­
tąd sr-tzegóły, albo prostują mylnie dotąd poda 
wane fakta.

Na pierwszy ślad ] rojektowanego buntu 
spadł prefekt przypadkowo podchwyciwszy listy, 
które pewien Turek przywoził z  rumuńskiego 
miasta Kalarasz, od Beiiierewa, adresowane do 
Krestowa i Czolakowa w Sylistrji. Prefekt roz 
kazał cznwać bacznie na i  tymi obydwoma oby­
watelami, jaki też nad sprrysieżonymi olicerami 
Rezultatem tego było wykrycie wszystkich spi 
skowców, którzy jednakże oparowa.! miasto, i 
nawet uwięzili samego prefekta. Równocześnie 
wysłał o tych zajściac1, Krestow t e l e g r a m  do 
c a r a  i do  k o m i t e t u  r e w o l u c y j n e g o  
w B u k a r e s z c i e .

Wk-ótce potem przybyło kilknnastu emi­
grantów bułgarskich i Rumunii do Sylistrji, któ­
rzy oczekiwŁli tylko przybycia Benderewa i G ra­
jewa. Między innemi cftwiadozyli oni uwiezionym 
urzędnikom i obywatelom miasta, że niedawno 
mieli a n d j e n e j ę  u c i  I" a i K a t k o w a  i ż  
obaj powiedzieli im : . S t a r a j c i e  s i ę  t y l k o  
z w a l i ć  r s ą d ,  a my jnż wam pemoiemy*.

Następuje opis przebiegu stanu oblężenia, 
ogłaszanego przez spiskowców w imieniu cara. 
.Tymczasem nadeszła wiadomość, że wojsko 
wierne rządowi otacza miasto. Zostaliśmy wypu­
szczeni na wolność. Pomiędzy powstańcami wszczął 
się popłoch, a przewódzcy pomyśleli natychmiast 
o ucieczce do Rumunii*.

„Z 10 żandarmami —  są słowa raportu — 
udałem sie do porta. Nadciągnął Krestow konno 
na czele 6. kompanii, a spostrzegłszy mię, roz­
kazał, aby mnie schwytano. Udało mi się nciec 
po raz wtóry. lelu żołnier y wróciło do kossar, 
do pozostałych nawołj wał K restow : „Z Bogiem 
bracia!* — poczem skierowtł się do brzegu, ce­
lem ucieczki. W toj chwili dała 5. kompania 
ppuia a Krestow stoczył się z konia. Inni ofice­
rowie ratowali się ucieczką. Kawalerja obsadziła 
miasto, poczem nadciągnęła piecbota i porządek 
został przywrócony. Przy Krestowie znaleziono 
wiele złota i banknotów*.

Z Konstantynopola donoszą, że Porta wysła­
ła do mocarstw okólnik, w którym gani stracenie 
rokoszan w Ruszczuku.

Z inicjatywy Porfcj, a prawdopodobnie i 
stojącego po za nią Nelidowa, miało w Sofii

Z R a d y  p a ń s tw a .
Koniec m o w y  dr .  G r e g r a n a  posiedze­

niu Izby posłów z d. 14 bm .:
I  dla jakich to powodów odrzucono żądanie 

co do równouprawnienia n» b&nknotacn ? Minister 
skarbu powiada, ie  ta sprawa nie nadaje się do 
stanowienia o równouprawnieniu językowem. A 
wszakże ani p. minister me zaprzeczy, że tu cho­
dzi o sprawę równonprawnienia, przeciw którego 
naruszeniu zaws/e bronić się winniśmy, i że je- 
dnojęzykowy tokst banknotów jest grnbem naru­
szeniem równouprawnienia (Tak j e s t ! z prawicy.) 
A jeżeli p. minister prawi, że jemu na tern nie 
zależy, aby jego język ojczysty był dwoma słowy 
reprezentowany gdzieś w kącie barhnota, to ja 
powiadam, że cały tekst powinien nosić znamię 
równouprawnienia, więc nietylko wartość bank- 
nota, ale cały tekBt powiuien być podany we 
wszystkich językach państwa. Cóż to, czy tylko 
ichm iśj Nie_icy i Madiary kują pieniądze? (Hu­
czna wesołość na prawicy.) A jeżeli p. minister 
mówi, że ma wcale na tem nie zależy, aby jego ję ­
zyk ojczysty był na banknotach, toć nie może mu 
być obojętnem, gdy reprezentanci całego narodu 
czego innego niż on żądają, a wobec żądań ca­
łych narodów winne nstąpić życzenia jednostki, 
choeby nawet ministra. (Brawo z prawicy.) 
Mniemam jednak, że p. minister w duszy inaczej 
myśli, i że byłoby to dla niego riB k ą  satysfa­
kcja, gdyby mógł owe dwa słowa wobec Madia- 
rów przeprowadzić. Ale to w łaśtie jest w tej 
sprawie smntnem i hańbiącem — nietyle ula nas, 
j a t  raczej dla rządu i Anatrji —  ii rząd tej 
dzielnicy monarchii taż jest słabym, chwiejnym, 
bezwładnym wobec węgierskiego, że nie zaołał 
wymóaz choćby tych dwóch słów na banhiocie. 
(Hnczne brawa z prawicy.) Może mi ze strony 
rządn znown z&rzrm. te  takie drobnostki nie są 
warte, abyśmy się o nie z W ęgrami borykali i 
po waśnili. Ale niechże mi szan. rząd prwńe, co 
w sprawie bankowej ; w ogóle w sprawie ugodo­
wej tak świetnego, ogromnego wymógł ? Świat nic
0 Um nie wie, a ze strony rządn był by to zby­
tek akromności, gdyby czyny swoje chciał wobec 
dziejów zataić. (Wesołość)..

Rząd przeto nic, ani nawet mizernych dwóch 
słów nie zdobył — a w tem właśnie polega po­
lityczna całej sprawy waga, arcydcniosła nie­
tylko dla czeskiego i innych narodów nie-nie- 
mieckich, ale dla całej monarchii. Tu Bię w pra- 
wdziwem okaznje świetle stosunek obn jej dziel­
nic. Bank i wiedeńska Izba handlowa oświad­
czyły, że nic uiemają przeciw wieiojęzykowemn 
tekstowi banknotów, Rada państwa byłaby go u- 
cbwaliła. a rząd pokazując banknot wielojęzykowy, 
byłby się nim chełpił jako wielkiem zwycięztwem,
1 jako drogocenną koncesję kazałby sobie drogo 
opłacić. Ale Madiary nie chcieli, opierając się 
n i  nieszczęsnym dnalizmie, pod który i forma 
banknotów podpada, — a te  na jednej stronie ma 
być tylko tekst madiarski boi względu na resztę 
narodowości Węgier, tak też musi być na drngiej 
stronie tylko tekst niemiecki. Trafnie to po za- 
warcin ugody z r. 1867. scharakteryzował dnalizm 
pewien polityk madiarski, mówiąc po prezesa mi­
nistrów austrjackich: .Ugodę mielibyśmy tedy go­
tową, trzymajcie tylko wy teraz swoje hordy ns 
wodzy, jak my nasze trzymać będziemy.* Ten 
Madiar raczył rozumieć pod tem. horaami lu ly  
me-madiarskie i nie-niemieckie.

Madiary nie chcą aby świat się dowiedział, 
że prócz nich są inne jeszcze ludy we Wegrzech, 
zgniata wszelkie pojswy ich życia, nawet na 
banknotach, i ażeby te Indy nie miały pretensji, 
żądają Madiary. aby na banknotach nie było te­

kstu czeskiego, polskiego i t. d. Dlatego to nasz 
rząd kapitulował (Huczne brawa z prawicy).

W tem jądro sprawy, a jeżeli p. minister 
skarbu przyznać rego nie chce, to dlatego, iż się 
wstydzi jako minister tej dzielnicy monarchii.

Nie myślę mówić o dualiźmie; jest on fa­
ktem dokonanym, ale tej zbrodni, popełnionej na 
Anstrji, my na snmienin nie mamy. Wszakże je ­
śli twórcy dnalizmn sądzą, ie  nie niemieckie na­
rodowości Austrji będzie można tak zgnębić, jak 
Madiary ludy niemadiarskie we Węgrzech przy- 
dnszają, to sie grubo przeliczyli. (Hnczne oklaski 
z prawicy). Myśmy z twardszego kruszczn jak 
niebożęta Słowacy węgierscy, a co we Węgrzech 
sie n^ina, mogłoby tutaj prysnąć. (Bnrza oklasków 
z prawicy). Niepodobna na jedno kopyto naciągać 
obu dzielnic monarchii.

Podstawa dnai.zmn jest równorzędność. Do­
brze, ale czeunż Madiary mięszaja się do spraw 
austriackich, i to ta* dalece, że nam dyktują co 
m£ sjj^ć aa naszej stronie banknotów, choć my 
się do ich strony banknotów nie mieszamy ? I my 
musimy ich słuebać! To nie jest równorzędność. 
Takie zamachy Madiarów należy z całą odpierać 
stanowczością, a powinnością rządn jest bronić sa­
modzielności tej dzioluicy i nie dopuszczać, aby 
się Anstrja stała poduóikiem szowinizmu madiar- 
skiego (Hnczne oklaski z prawicy). 1 niechaj się 
Madiary dobrze zastanowią, czy mądrze postępują, 
urażając przy każdej okazji n.e-niemieckie ludy 
Austrji i czyniąc z nich wrogów sobie i duali­
zmowi.

Główny powód, dla którego taką wagę przy­
pisujemy wnioskowi naszemu (Trojana), jest ten, 
że w je Inojęzykowym tekście banknotów upatru­
jemy ciężkie naruszenie równonprawnienia naro­
dowości, która winna być uwidocznioną we wszy­
stkich aktach i manifestacjach państwa, a więc i 
na banknotach. Wyłączny zas tekst niemiecki na 
nich znaczy: wyższość i hegemonię jeduego ple­
mienia nad innemi, co nie ma żadnej podstawy 
i jest sprzeczne z pojęciem państwa prawem sto­
jącego i równego prawa ludów i obywateli, jest to 
niemiecka Staalssprache. Tego stauowiska my ni­
gdy nie przyjmiemy. (Hnczne brawa z prawicy).

N iem ecki wyłącznie tekst banknotów zna­
czy, że Austrja jest państwom niemieckiem — a 
to wiurutne k»amstwo (huczne brLwa), i te  reszta 
Indów Austrji tak nizko upadła, iż goaaa być 
tylko parobkami, a tylko Niemcy ją reprezentują. 
Tej zniewagi śc erpieć nie możemy, a in c  iem  do­
brze świadomi jesteśmy naszej godności w tem 
państwie i wmmy, że bez tiólestw a Czech i ni.- 
rodu czeskiego, Anstrja runsiałaby wielce sklęsnąć 
z wyżyn mocarstwa. (Hnczne braws z prawicy).

A jeżeli Austrja wstydzi sie swoich naio- 
dów nie-niemieckicb i chce się ich zaprzeć przed 
światem, to dobrze; ale niechaj też nie żąda na­
szej krwi i naszych pieniędzy, niechaj Niemcy i 
Madiary sami dźwigają ciężary, a my im wtedy 
chętnie pozostawimy niem:ecki tekst banknotów.

P. minister skarbn powiedział w komisji, że 
pod względem ekonomicznym nasze żądanie ża­
dnej nie ma wagi. A wszakżeż znaczy coś i ho­
nor narodu — i odrzucenie naszego wniosku bę­
dzie ciężką oor&zą naszego honorn. (Tak jest 1 
z prawicy). Ofiarują nam rezolucję — jak pia- 
stnnks dzieci tnmi n , ie  marns wnet powróci i 
obwarzanek przyniesie. P. sprawozdawca pociesza 
nas tem, że do dziesięciu l . t  stanie się życzenia 
naszemu zadość. A czemn nie zaraz? F mini­
ster mówi, iż dlatego nie zaraz, ponieważ rozbi­
łoby to ugodę i zniszczyło dualistyczną formę 
monarchii. I  któż by się spodziewał, ie  w ryeb 
lwu słowach czeskich, polskich, słowiańskich, 
trw i taka niezmierna moc czarodziejska, ii pod­
stawy państwa ruszyć i rządy obalić zdoła!

Panowie, Austrja doznała wiele klęsk i nie­
doli, nie wystawiajcież ją  w dodatku na śmieszność, 
a cały świat pekalhy ze śmtocbn, gdyby od dróch 
słów słow.ańskicn węzły państwe się rozluzowały. 
A jeżeli dnalizm ua tak słabych nogach stoi, ie 
od dwóch słów na banknotach runąć może. to 
gratnłujemy monarchii, iż to monstrum polity­
czne nie dłngo żywem pozos.anie. I ni« byłoby
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(Ciąg dalszy).

Chciał co najprędzej * ust Atanazego po- 
głyęlBĆ , mu już *adne nie groziło niebezpie­
czeństwo! ale w fcak,ch razach dcieje się za­
wsze jeanako* zamiast znaleźć, kogo się szukł 
mija siś * nimi nie Wldz!łc 8° * ni° M ł c  wri-
dzianym ,

Zaślepiony hofrat otarł sie o u.erozeznawa- 
iaceoo Atanazego. który rozpycbai stojących na 
irońzw > tam , gdzie zupełnie gospodarza
nie było. . ,

Śmiertelne pół godziny nplynei°< w °ncn

cały .nt chcia^ m zejść do snteren za

wami — podchwycił Atanazy.
— A cóż? a co?
— Wsadziłem go na wóz, odjechał —■; ® 

dał, lekko oddychając, Atanazy. - Nie mai mne 
go sposobu, jak gi uznać za obłąkanego i
Jo czubków. Dopóki on po zwiecie 
dzie, żaden z nas nie poczuje się b e s p • 
Gdyłym  mta1 rewolwer pod ręką dziś, 
z* siebie,... ...

Zaaw&c się mogło, że wypadek ten Pj"26 • 
znął się niepostrzeżony, ie ani Piotra 
dziano, ani go kto roóg* pods  ̂ nac- . Atana_ 
tu resztą nic zlzI , oprocz służącego, p. Atana 
zego, j a i  o g ień  sprytnegi chłopca, który, po 
wodowany ciekawością, śledził wszystk

przybysza, zrozumiał, co się działo, i białych pa- 
pieików austrjackich dopatrzył w ręku swego
pane. .

Największą dla niego było rozkoszą dobywać 
tok tajbiiinic pańskich lub tworzyć je  z okrnebów, 
bo p. Jnstyn Zwoliński, który lubił też czytać, 

lsał pamiętniki i starannie w nich zapisywał, co­
kolwiek się o jego oczy i uszy odbijało. Piotr był 
dla niego atrakcyjną postacią, i nazajntrz na kar­
tach dziennika stała cala scena balowa, odwzoro­
wana ręką niewprawną, ale wyraziście i dobitnie. 
Był to literat niedonoszony, który, czując powo­
łanie, wzdychał nad tem, ie  ortografii nigdy nan- 
czyć się nie mógł. I  rażał też ją za więzy nieniy- 
teczne, stworzone przez pedantów. Był pewien, ze 
jedyną logiczną pisownią było prawidło: jak się 
mówi, tak się ri*26 Wygnanie to podniesione do 
znaczenia zasady, stało na okładce sekstermka pa­
miętników.... ,

Któżby był wśród tego wesołego towarzy­
stwa, dźwięków mnzyki, uśmiechów wdzięcznych, 
szepfów słodkich, uścisków porywczych, ^ k r z y ­
wików, natchnionych uczuciem — domyślił się 
wpuszczonej kropli jadu. która wszystko zatrnwała 
głównym aktorom dramatu ?...

Hofratowi mgła jakaś powłoki* ludzi, Ata­
nazy chodził zwichnięty, czynny niby. a niewie- 
dzacy, z kim mówił i co robił. — Baronowa rzu­
cała wzrokiem obłąkanym po otaczających, a ba­
ron Meyer, przypisując sobie to zamieszanie ja ­
kieś, i  którego wyjść nie mógł na spokojniejsze 
stanowisko, dobijał oświadczeniem się otwartem 
rozpoczętego targu, który go pieck et poings lićs 
tak mówił, rzneił do stóp pięknej wdowy.

Baronowa się nie postrzegła nawet, jak  ów 
bijący w oczy brylant z tłustego palca barona 
przeniósł się na maleńki jej skazownik z któ 
rego zdjęty wąż symboliczny wśliznąć się na r?k- 
Moyor&«

Atanazy, którego .'ka ,nie uazły blaski brz- 
spo-trzegłszy go jnż „ Narcyzy, szepnął jej

{ f t s s r s - Ł " ' 01 moie ^
lantu

— A cóż mi to szkodzi, ie  ludzie domyślą 
się wcześniej nieco mojego wyjścia za mąż, 
nim je w swoim fa its  ditsers ogłosi N~ue freie 
Presse.

— Wolno mi więc powinszować jnż pierw­
szemu — dodał Atanazy — a zarazem złożyć ży­
czenia.

— Panu w istocie pierwszemu się naletał> 
ta wiadomość — śmiejąc eię, dorzuciła baron .wł. 
— Gdyby nie pan, baron Meyer swój brylant był­
by zachował w zbiorze kamieni, bo mi poprzysiągł, 
ie  nigdyby się nie ożenił, gdybym ja mu odmó­
wiła mej ręki.

— Wierz mi p&n — ciągnęła dalej z wes­
tchnieniem . że najlepiej nmieją kochać starzy, 
ci, którzy jnż się nie spodziewają więcej miłości. 
Ostatnia jest równie gorąca, jak pierwsza, a d a ­
leko o i niej trwalsza. Biedny Ksa wery 1 Jakże mi 
żal go, i i  żadnej kosztować nie będzie. Człowiek 
to, skazany na zamarznięcie seideczne.

W tej chwili powstał głosem powszechnym 
powołany do wzniesienia toastu na czaść gospodarza 
p. Tymoteusz Bończa, i kieliszek potrącając nożem, 
prosił o milczenie.

Toast trwał minnt kilka. Hofrat podniósł 
si? z kielichem w dłoni, okiem powiódł po
zgromadzeniu i słodkim głosem, który z począt­
ku wydał się stłumionym, zagaił swe wyznanie 
wiary.

Zakończenie jego wprawiło słuchaczów w 
takie uniesienie, i i  następujący kielich przeszedł 
dla wieln tajemniczo, taką był zagłuszony wrzawą.

Na cmentarzu krakowskim w kilka petem 
miesięcy wznosił się piękny pełen prostoty po­
mnik, na którym w płaskorzeźbie ndatnej młody
nczeń miejscowej akademii odtworzył g łu rę  sta­
ruszki, na oko prozaiczną i pospolitą, lecz tyle 
mającą w sobie wyrazu słodyczy i dobroci a 
smutku, ze jej się nikt nie mógł przypatrywać 
bez jakiegoś wzruszenia.

Nie był to żaden ideał, ale prawda t&k po­
chwycona, wyszl&chetniona podniesieniem do naj­
większej jej potęgi, i i  rysy powszednie stały się 
typem i całą zdawały się mieścić w sobie niewia­
stę cichą, pobożną, pokorną, a nieszczęśliwą.

Odżyła w tym złomkn marmuru pani Pio­
trowa, zwiastował się w nim znakomity artj sta.

.Kie było dała, ażeby ktoś pochwałami, ed- 
dawańemi nagrobkowi, przez uiezn&nogo a rtjs te  
nieznanej* wzniesionemu kobiecie, nie przychodził 
oglądać i dnmać przy nim.

Jesiennego wieczora klęczała przy nim za- 
kwefiowana postać niewieścia, po której liniach 
i kształtach, chociaż twarz m iała osłoniętą do­
myślać się było można młodości.

Nie modliła się jnż, ale z&dnmana patrzała 
jeszcze na płaskorzeźbę, która na nią z m ade 
rzyńską spoglądać sie zdawała miłością, jak gdy­
by duch zmarłej ożywiał wizerunek blady.

Westchnienie wyrwało się z ust panienki, 
wstała powoli i miała się jnż zawrócić ku wyj- 
sciu, gdy po za sobą dojrzała klęczącego i biją­
cego się w piersi mężczyznę, odzianego nędznie 
i ubogo, z twarzą bladą, sinym trądem okrytą.

Twarz to była niegdyś pięknych rysów, 
którą życie potargało tak, iż się w niej tylko nie­
szczęściami pogruchotanej ruiny dopatrzeć było 
można. Powieki zaognione, usta popękane, policz­
ki, jakby siecią marszczek osnute i pokrajane, 
gdzieniegdzie skóra, przylegająca do kości, to nie 
brzmieniem odęta, składały całość, mogącą litość 
obudzić. Sparty na kiju prostym, okryty opończą 
podartą, mężczyzna klęczał i m cilił się, ale mo­
dlitwę przerywały mu i myśli, które chwilami 
zamykały nsta, i znużenie ta»ie. ie  powieki za- 
m jkały  się i sen go obezwładniał na krótko. Za­
ledwie się pochylił złamany nim, gdy się już po­
rywał, jakby przestraszony i bił znowu w piersi, 
w których chorobliwe słychać było chrapanie.

Człowiek ton tak był podobnym do żebraka, 
ie  odchodząca kobieto, dobywszy z woreczka kilka 
groszaków, zbliżyła się do niego, trzymając je

w ręku, ale, podszedłszy, cofuęła się nagłe, jakby 
przestraszona.

Klęczący, czy nie widział jej i nie słyszał, 
czy nie chciał znać, nie Dornszył się nawet. Oua, 
jak  przykuta, patrzała ciągle na megu. Trwało to 
dc«yć dłngo, a&ostatok, na odwagę się rebrmwsay, 
kobieta zbliżyła się do żebraka, dotknęła go rę­
ką, i cicho wyna ówiła :

— Pan Piotr.
Oczy wj bladła modlącego się poro łi się kn 

niej podniosły.
— Piotr — wyszeptał niewyraźnie, i jakby 

sam do siebie, dodai: — Balbisia?
— Ja  jestem — odezwała się głosem poru­

szonym młoda pani. — Przez kiUa xat nic o pa­
nu słychać nie było. Gdzież pan był, i co się 
z nim działo? Cóz teraz ?

P. Piotr kończył jeszcze modlitwy, pochy­
lił się, aby ziemię pocałować, przeżegnał, wstał, 
i z trudnością przygarbione wyprostował tiochę 
barki.

— Pokutuję — rzekł Piotr po długiem mil­
czeniu.

Panna Banina z niezmierną uwag^ i jakąś 
obawą wpatrywała sie w mówiącego, a w:d»ć by­
ło, że usiłowała do.iść i upewnić się, czy mówił 
prawdę, czy kłamał uczucie.

O to go jednat posądzić było trudno. Nadto 
złamany był i zbyt obojętny, nie prosił zresztą o 
nic, a nawet litości wzbudzić nie żądał.

— Od dawna pan jesteś w Krakowie?
— J a ?  od wczoraj — rzekł słabym głosem 

— Chciałem do szpitala, ale mnie tam nieprzy­
jęto. Świadectws potrzebuję, zresztą jest wię­
kszych odemnie biedaków dosyć. Ksiądz Boni­
facy zlitował się nadeiuną i dał mi przytułek 
w klasztorze.

(C. d. n.)
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Dłuższe rozwinęły się rozprawy, w których 
zabierali głos posłowie: Smolka, Grocholski, Hans- 
ner, Starzyński. Chamiec, Rosenstok i Ruczka, a 
wśród tych rozpraw p. Hansner postawił wniosek, 
abo posłowie polscy głosowali w Izbie przeciw 
temu wnioskowi komisji. Przystąpiono do gloso­
wania. Koło przyjęło wniosek posła Zawadzkiego, 
aby głosować w Izbie za wnioskiem komisji.

Dalej przewodniczący p. Grocholski poddał 
pod rozprawy Koła przedłożony Izbie pos. przez 
jej komisję wojskową projekt ustawy o zaopatrze­
nia wdów i sierot po oficerach i żołnierzach ar­
mii. marynarki wojennej, obrouy krajowej i pospo­
litego ruszenia. Na wezwanie przewodniczącego, 
członek tej komisji poseł C h r z a n o w s k i  wy- 
łuszczył zasady projektowanej ustawy, itó ra  po 
dłngicb rokowaniach między miuistrami obrony 
krajowej i ministrem wojny z jednej strony, mi­
nistrami skarbn austrjackim  i węgierskim z dru­
giej strony, ułożoną została; dalej wskazał po­
prawki poczynione w rządowym projekcie ustawy 
przez komisję izbową wojskową, która aby nie 
odwlekać przyjścia do skutku ustawy, ograniczyła 
się do poprawek uznanych za konieczne, a te same 
poprawki przyjęła właśnie także komisja wojsko­
wa Izby poselskiej węgierskiej. Wreszcie wniósł, 
aby posłowie polscy głosowali w Izbie za proje­
ktem nstawy w brzmieniu przedłożonem przez ko­
misję izbową, bo chociaż ustawa wymaga jeszcze 
w kilka miejscach poprawki, jeduak uchwalenie 
ich odroczyłoby znów na lal parę przyjście do 
skntku nstawy tak npraguionej przez ludność, a 
która to ustawa musi być zgodnie uchwaloną przez 
wszystkie cztery Izby obn parlamentów.

Drngi polski członek tej komisji poseł K l n -  
c k i uzupełnił kilkn szczegółami przedstawienie 
poprzedniego mówcy. Przewodniczący poseł G r o ­
c h o l s k i ,  popierając wniosek posła Chrzanow­
skiego, wniósł, aby obok tego .wniosku, Koło n- 
cnwaliło głosować w Izbie przeciw poprawce, która 
prawdopodobnie wniesioną będzie, a która dąży 
do tego, iżby ustawa zaprojektowana obowiązywa­
ła  wstecz, co nałożyłoby wielki ciężar na skarb 
państwa. Gba wnioski uchwalono jednogłośnie.

Wreszcie przewodniczący poseł GrocboLki 
zaprosił komisję wybraną przez Koło polskie dla 
przedsiębrania starań w ministerstwie obrouy kra­
jowej w celu, iżby ministerstwo to przypuściło 
spółki rękodzielników galicyjskich do współtfbie- 
gania się w teraźniejszych nadzwyczajnych do­
stawach odzieży, obuwia i przybnrów dla obrony 
krajowej i pospolitego ruszenia, aby zdała sprawę 
z przebiegu i wyniku innych starań.

Członek tej komisji poseł Chrzanowski opo­
wiedział szczegółowo przebieg i rezultat starań 
komisji w ministerstwie obrony krajowej, uwień­
czonych po części pomyślnym skutkiem, gdyż mi­
nisterstwo to postanowiło jedną dziesiąta część 
dostawy mundurów, obuwia i bielizny i inuyeh 
wyrobów z sukna, skóry i płótna dla obrony kra­
jowej i pospolitego ruszenia, (o którą to Vi« część 
dostaw nadzwyczajnych nie zawarło jbszcze kon­
traktów z wielkiemi kompaniami fabrykantów) 
poruczyć wyłączLie tym rękodzielnikom, którzy 
we własnych warsztatach te przedmioty wyrabiają. 
Odpowiednie obwieszczenia rządowe wydało toż 
ministerstwo 28. lutego rb. Prócz tego m inister­
stwo obrony Krajowej oddało na drogę powsze­
chnej konkurencji dostawę dla obrony krajowej i 
pospolitego ruszenia różnych drobnych przedmio­
tów ,r znacznych bardzo ilościach i odpowiedn;e 
urzędowe obwieszczenie wydało 20. lutego br.

Następnie delegaci Chrzanowski i Czerka »- 
oki opowiedzieli o krokach swoich, Które podczas 
obrad delegacyj wspólnych z polecenia Koła po- 
selskngo polskiego poczynili do ministra wojuy i 
jeneralnego intendanta armii, w ce lu : po 1. aby 
do współnbiegania s.ę w teraźniejszych nadzwy­
czajnych dostawach dla armii przypuszczono także 
spółki rękodzielników; po 2. aby ministerstwo 
wojny założyło w kiaju naszym wojskowe składy 
mundurów i utworzyło tam komisję mundurów^ 
odbiorcza.

Na wszelkie przedstawienia del 'gatów, mi­
nister wojny oświadczjl, ze o teraźniejsze dosta 
wy dla armii zawarł już umowy z wielkiemi kom­
paniami fabiykaatów, z któremi przed pam laty 
zawarł kontrakty o zwykłe dostawy dla armii, 
i które to kompanie daje m nisterstwu znuełną 
rękojmię wykonania dostaw w terminie ściśle we­
dług warunków. Jednak ministerstwo wojuy, od­
powiadając żądaniu delegatów i nchwale całej 
delegacji, bada, pod jak.emi warunkami, po wyj­
ścia kontraktów z wielkiemi kompaniami o do­
stawy dla armii, mogłyby także spółki rzemieśl­
ników brać ndział w późniejs*zjch dostawach ula 
wojska. M inister dalej oświadczył, ie  teraz nie 
może założyć w Galicji składu mundurów i przy- 
borów wojskowych i utworzyć tam komisji od­
biorczej; zaś jeueraluy intendent znown sądził, 
że to później stać się może. Przeto teraz spółki 
rękodzielników galicyjskich ubiegać się mogą o 
dostawy mundurów, obawia, bielizny i różnych 
przy borów tylko dla obrony krajowej i pospolitego 
rnszenia.

Zdający sprawę delegat Chrzanowski wniósł 
w konkluzji, aby nie zrażajac się tym na teraz 
niepomyślnym rezultatem kroków do m inister­
stwa wojny, starali się dalej tak członkowie de­
legacji jak i komisja Koła, iżby ministerstwo

wojny teraz przygotowało, a po wyjścia istnieją­
cych kontraktów z trzema wielkiemi kompaniami, 
zaprowadziło tę zmianę w systemie dostaw dla 
armii, aby rozpisywano licytacje w drodze skła­
dania ofert na dostawy nie dla całej armii ogro­
mnej ilości mundurów, obawia i przyborów woj­
skowych, ale partjami dla każdego korpusu oddać 
i aby przy każdym korpusie była komisja od- 
bioroza mundurowa oraz skład mundurów i przy- 
b^rów wojskowych. Taka, zmiana w systemie do­
staw, zwiększając konkurencję, — bo o dostawy 
częściowe dla każdego korpnsu ubiegałaby się 
większa liczba spółek — byłaby korzystną nie- 
tylko dla produkcji krajowej, ale i dla skarbn 
państwa.

Wniosek ten Doprrty przez posłów M p- 
c h n a c k i e g o  i K o p y c i ń s k i e g o ,  Koło 
przyjęło i poleciło komisji dalsze w tym kierun­
ku starania.

Sprawozdawca poseł C h r z a n o  w s k i mó- 
wfł także o krokach swoieh do ministerstwa woj­
ny w celn poparcia petycyj Izby handlowej kra­
kowskiej i Rady powiatowej wielickiej o zniesie­
nia uciążliwych „rewersów demoli»cjjnych“, które 
dawać mnsza budujący lub przebudowujący 
wszelkie bndyuki w bardzo szerokim pasie między 
fortyfikacjami i przed niemi, rewersa w których 
się obowiązują, że budynki te zburzą własnym 
kosztem a bez wynagrodzenia.; należy przynaj- 
mni ij domagać sie rozszerzenia okręgu, w którym 
wolno bndować Inb naprawiać domy bez dawania 
takich rewersów i ograniczyć dawanie rewersów 
tylao do budowli yw ych  przed pasem zewnę­
trznych fortyfikacyj? -

Szczegóły tego sprawozdania z czynności 
komisji Koła delegatów polskich, pomijamy tu 
dzisiaj, gdyż na wniosek posła Grocholskiego. 
Kolo uchwaliło, aby było ogłoszone o tein szcze­
gółowe sprawozdanie.

H a  miejscowi i zamiejscowa.
Lwów dnia 17. Marca.

* Ś n ltż y c a  trwa jeszcze ciągle. Przez całą noc 
padał śnieg a nad ranem trudno było przejść przez 
nlice, grube warstwy śniegu leżały na chodnikach a 
sanki i powozy z trudnością kursować mogły. Potwo­
rzyły się masy śniegu, które ciągle zgartują. Tram­
waj zaczął kursować dopiero o godz, 10. Telefon 
funkcjonuje dotychczas we Lwowie. Panował też silny 
wicher, skutkiem czego potworzyły się na całej prze­
strzeni gahoyjskich kolei żelaznych zaspy śnieżne i 
spowodowały spóźnienie się pociągów. I tak na kolei 
państwowej, pomiędzy Lwowem a Stryjem, spóźniły 
się pooiągi a w południe odszedł do Stryja płng do 
zgartywania śniegu.

Pociąg pospieszny z Krakowa, z powoda zasp 
śnieżnych, spóźnił się bardzo znacznie i przybył dziś 
do Lwowa dopiero o godzinie wpół do jedenastej 
przed połndniem. Nastąpiło to skntkiem tego, że po­
ciąg towarowy ni. 41 ugrzązł w śniegu pomiędzy 
Jarosław* m i Pełkinie, gdzie spadł śnieg na wyso­
kość półtora metra. Pociąg pospieszny mneis-ł na .na­
cji w Pełkinie tak dłngo stać, aż przyszła maszyna 
z Przemyśla i wyciągnęła ztamtąa pociąg towarowy.

Największe zawieje panują także koło Gródka, 
gdzie śnieg spadł na wysokość półtora metra. Pociąg 
mieszany z Krakowa, który nadejść miał o godzinie 
wpół do dwunastej, pizybył dopiero o godzinie l-szej 
w południe. -

Skutkiem zawiei śnieżnych, pociągi mieszane 
na kolei Karola Ludwika kursować będą tylko jako 
osobowi. Lo Wiednia i Podwoioczy odeszły pocią­
gi pospieszne i zwykłe tez przeszkód Do Podwoło- 
ozisk pójdzie dziś osobny pociąg pospieszny. Jeśli za­
wieja trwać będzie jeszcze dziś po południu, w ta­
kim razie obawiać się należy zastanowienia ruchu 
na carej linii.

Kolej Południowa zastanowiła ruch pomiędzy 
Lubianą a Tryestem

W komunikacji telegraficznej nie nastąpiła do­
tychczas przerwa.

Z W a r  s z a w yl donoszą 15. b. m. : W ogro- 
dacj podmiejskich szkody są kolosalne. Na przed­
mieściach Praga i dalsjych w gminie Brudno z kil­
kudziesięciu domów wicher pozrywał dachy i poprze­
wracał mnóstwo parkanów. W pobliżu stacji Praga- 
Nadwiślańska zdarzył się szczególny wjpadok Na 
piasozystrj przestrzeni, niby na miniaturowej Saha­
rze, ntwirzyła sie lejkowata trąba piasku, która za­
sypała robotnika kolejowego, Karola Ludyńskiego. 
Człowiek ten omal nie został uduszony i z trudnością 
zóułano go do zmysłów przyprowadzić. Za rogatkami 
mokotowskiemi, przy skręcie z szosy, przewrócił się 
wóz, pariy jedynie na spadku siłą strasznego wiatru. 
Przewrócenie było fatalne dla włościanina Jana Metz- 
nera, który nległ złamania nogi. Żona Metznera 
zwichnęła rękę, a dwoje dzieci boleśnie się potłukło. 
We wsiach Zawady i Obory kilka stert zboża zostało 
rozrzuconych. Z dalszych stron w kierunku kolei 
petersburskiej donoszą, iż w Jemielicach za Łapami 
zdarzy? się straszny wypadek. Zawalił się tam dom 
czeladnjt v  którym w owej chwili znajdowało się 
około go. osób, parobków z żonami i dziećmi. Podo- 
^fl<> kilka ludzi śmierć poniosło, a wieln jest 
f  Sinych.

to nieszczęściem, gdyby się przepowiednia p. mi­
nistra ziściła — mamy jeszcze dziewięć miesięcy 
czaau do rozplątania węzła banknotowego. Wit m, 
ie  uie jest przyjemnością dla paua m inistra, ro­
kować z Węgrami, ale życzenie całego uarodn 
zasługuje aa to, aby m inister podjął się trndu 
nowych rokowań.

Jestem pewny, ie  Słowieńcy będą za nami 
glosować, mam nadzieję, ie  tak samo uczynią 
Niemcy z prawicy, którzy równouprawnienie na 
swoim sztaudarze wypisali, i mniemam, że nie 
wieln posłów polskich przeciw nam głoso wać bę­
dzie, albowiem rycerski naród poliki nie będzie 
co do uczucia honorn narodowego muiej czułym, 
niż demokratyczny naród czesk i; a jeżeli ta na­
dzieja zawiedzie, to nie posłuży to ku wzmocnie­
niu żelaznego pierścienia prawicy. Przyznaję, że 
to jest więcej sprawa uczucia — ale rany, nczn- 
ein zadane, najbardziej bolą.

Tekst jednojęzykowy będzie w rękn milio­
nów dowodem słabości, Inb co gorsza, braku do­
brej woli u rządn dla narodn czeskiego, stałem 
źródłem rozjątrzenia, publicznym dowodem, że 
Anstrja nie jest państwem, na prawie stojącem, 
będzie wyrzntem dla rządn, iż sprzeniewierzył się 
swemn ślubowania, być obrońcą wszystkie i In­
dów państwa. Niechaj się rząd zdecyduje, jeszcze 
raz wejść w rokowania z W ęgram i, a większość 
upraszamy, aby nas w tej sprawie nie opuściła. 
(Huczne oklaski z prawicy).

Mowa ministra D u n a j e w s k i e g o  brzmi:
Nie naprzykrzałbym się Wys. Izbie wyłu- 

szczeniem mojego zdania o sprawie niniejszej, 
chociażbyśmy słyszeli byli nawet najdłuższą i naj­
gwałtowniejszą mowę a bez wniosku pozytywnego. 
Ponieważ jednak taki wniosek^istnieje, więc mnszę 
w jaknajkrótszych słowach Wys. Izbie oświadczyć, 
że rząd na taką zmianę projektu swego zgodzić 
się nie może.

Rozumie się, że mając mówić o tej spra­
wie, uie mogę zapuszczać się za wielce szau. p. 
preopinantem na szerokie pole rozmaitych Indów, 
w których imieniu on — nie wiem, czy sine, czy 
cum mandato przemawiał. Nie mogę w ślad za 
nim rozwodzić się o dnali/.mie, o rozmowach by­
łych prezesów gabinetu austrjackiego a węgier­
skiego; a uie zapuszczę się też za mm w dzie­
dzinę, aa którą wstąpił z wielkim zasobem wy­
mowy — dziedzinę nczuć. Daleka im zawsze 
była wszelka myśl i wszelki zamiar obrażać tu 
w Wys. Izbie czyjeśkolwiek nczncia i szannję 
z pewnością piękne uczucie miłości języka ojczy­
stego. Gdyby szau. preopinaut lepiej znał prze­
szłość moją, możeby przyznał, iż dowody tego w 
czynach złożyłem. Mimo to mniemam, że są sy­
tuacje i okoliczności, w których wzburzone uczu­
cie trzeba nieco pohamować i podporządkować 
wyrozumiałości dla wymagań i konieczności wspól­
nego pożycia wielu ludów.

A teraz do rzeczy. Nie byłbym zaprawdę 
sądził — a daję tn rzeczywiście tylko szczery 
wyraz podziwowi wymowy szan. p. preopinanta — 
ie  powiedzie się mn właśnie o tej sprawie wygło­
sić mowę tak długą, tak zajmującą i — chociaż 
to działo się moim kosztem — tak pełną pomy­
słów i dowcipu. Sprawa ta ma w oczach rządu — 
powurzam, co jn i  powiedziałem aa posiedzenia 
komisji —  znaczenie bardzo podrzędne. Rząd za­
stał ten przepis prawny w statutach z r. 1878, a 
że w r. 1877. jeden z posłów z prawej strony, 
który dziś jest członkiem ministerstwa (Prażak), 
przypadkiem mówił przeciw temu przepisowi, do­
wodzi to tylko faktu niewymagającego dowodów, 
że często się zdarza i często jeszcze zdarzać się 
będzie, moi wielce szan. panowie, iż według ró­
żnego stanowiska, jakie się zajmuje, zmieniać 
się mnsi także swoje poglądy na pewne kwestje. 
Gdy szan. poset Greger tutaj kiedyś zasiądzie 
(wesołość), to mówić będzie — jestem o tern naj­
zupełniej przekonany, wcale inaczej niż dzisiaj 
mówił. (W ielka wesołość). Bywają bowiem o- 
koliczaości, silniejsze od woli jednego człowieka 
a nie sprawia to njmy stałości charakteru. Rzecz 
pewną widzi się z jednego stanowiska tak, z dro­
giego inaczej.

(Dok. n.)

Z Koła polskiego.
Od sekretarjaw  Koła poselskiego polskiego 

we Wiedniu otrzymujemy następujący komu­
nikat :

Kolo poselskie polskie odbyło w dniu 13. 
marca w południe posiedzenie, na którem prze­
wodniczący, p. Grocholski, przedłożył najprzód na­
desłaną di Koła prośbę rady powiatowej krośnień­
skimi o poparcie petycji, wniesionej przez tęż radę 
do Izby poselskiej, iżby nie dopuściła, aby w trak­
tacie z Rumunią zastrzeżono otwarcie granicy pań­
stwa dla bydła i zboża rumuńskiego.

Następnie przystąpiono do rozpraw nad przed­
miotami będącemi na porządku dziu.inym naj­
bliższego posiedzenia Izby. Sprawozdawca komisji 
izbowej, ro strząsającej sprawy tyczące się niety­
kalności Doselskiej, poseł Zawadzki, przedłożył wnio­
sek tej komisji, aby Izba przyzwoliła na wytocze­
nie procesu posłowi Pataiowi, oskarżonemu o o- 
brazę honorn, i ten wniosek komisji w przemowie 
uzasadniał.

D u n a j  i B a ł k a n
w  r. 1 87 7 . i  1 8 7 8 .

(Ciąg dalszy.)

O dnchu, który panował w armii moskiew­
skiej w r. 1877 nie da się powiedzieć nic pochle­
bnego. Nie podobny on był w niczem do tego, 
jakim  go pamiętamy z lat dawniejszych. Owa 
niema, ślepa, bezduszna subordynacja w szeregach 
i w służbie wogóle, zniknęła. Nieposlnch, szemra­
nie przed frontem i odgrażanie się żołnierza nie­
było niczem nadzwyezajnem, a często n m .e li ofi­
cerowie zdobywać sobie rewolwerem należny po­
słuch W  bitwie nawet, jak  n. p. w drugiej i 
trzeciej przegranej pod Plewną, trzeba było na 
tyłach kolumn atakujących, nżyc bagaetow rot 
zaufanych, aby wstrzymać pierwsze od sromotnej 
ucieczki.

Postępowanie oficerów, od jenerała do pra- 
porszczyka, z żołnierzem moskiewskim, h ło w 
najwyższym stipnin niekonsekwentnem. Często 
traktowano tego żołnierza prawdziwie po barba­
rzyńska, czasami znów, dla pozyskania popular­
ności, uciekano się do środków wprost demorali­
zujących.

Razn jednego zaawizowano telegraficznie z 
Bukaresztu stację, Slatina, (gdzie podówczas obozo­
wało w barakach i pod namiotami 50.000 wojska mo 
skiewskiego) o przybycia osobnego pociąga dworskie­
go wiozącego księcia Leuchtenberga ze świtą (tego

samego, który w kilka miesięcy później, w reko­
nesansie „na ochotnika" pod Szypką zginął, tra­
fiony śmiertelnie w czoło od kul. tureckiej) Przy­
był on do Slatiny umyślnie, aby odwidzić stojący 
w obozie pnłk, którego był właścicielem. Pociąg 
wjechał do stacji o oznaczonej godzinie i minneie. 
Inspektor, konwnjnjący ten pociąg, wręczył księciu 
Lenchtenbergowi i tegoż adjntantowi rozkład ja ­
zdy z powrotem ze Slatiny do Bukaresztu (Go 
troceoi), upraszając o jak najściślejsze zastosowa­
nie się do .niego, inaczej bowiem kurs pociągów 
wojskowych, przywożących bezustannie do obozn 
m aterjał wojenny, linia Barboszi-Cbitila-Piteszti- 
Slatina, m acałby uledz zmianie, połączonej oczy­
wiście ze stratą czasn i ze szkodą dla interesów 
armii.

Odjazd był oznaczony na godzinę 6 wieczo­
rem, a że pociąg dworski przybył około południa, 
miał więc książę Leuchtenberg dosyć czasu na 
odbycie inspekcji.

Na dworcu powitał go oały korpus oficerów 
z liczną jenerdicją na czele, poczem mszyli wszyscy 
do obozn, odległego najwyżej o 1 kilometr od 
stacji.

Jak  wypadł .smotr* i jak  dłngo on właści­
wie trwał, niewiadomo; w każdym razie czynność 
nrzędowa mnsiała >ię w krótkim czasie zakończyć, 
bo niebawem przysłano z obozn do restauracji 
stacyjnej po wielką ilość jadła i napitków, czem 
wyczerpano prawie cały jej zapas, zasilany oprócz 
miejscowego zakupna, trasportami z Bukaresztu, 
nadchodzące mi z każdym pociągiem. Restaurato­
rem był żyd z Polski, niejaki Rendel, poczciwy 
z kościami czlowieczysko. Przed kilku laty trzy­
mał w dzierżawie hotel „de Londres" w Rnszezu- 
ku, a za przybyciem do Rumunii otrzymał w dro­

dze licytacyjnej i za poparciem Polaków stację 
Slatinę, z 'gotówki Mjś, m ia ł zaledwie tyle, aby 
złożyć kancję, zapłacić czynsz dzierżawny i zao­
patrzyć się w pierwsze zasoby spharniane i pi­
wniczne. Bvło to coś na rok p rzel wybuchem woj­
ny. Rendlowi powodziło się nieszczególnie, ba na­
wet czasami baidzo Zle, bo poc iągi kursujące na 
linii Bukareszt-Yerciorowa nie zatrzymywały sie 
w Slatynie ani na obiad, ani na w.eczerzę. Bie­
daczysko ledwie dyszał.

‘ W sześć tygodni pc wkroczenia Moskali do 
Rnmnnii, gdy zapytano Rendla jak się mn wiedzie, 
odpowiadał : Panie, już chyba lepiej być nie mo­
że. Rady sobie dać nie umiem i podołać wszyst­
kiemu nie mogę, pomimo, że od wczesnego ranna 
do DÓźnej nocy pracuję sam z całą rodziną i li­
czną trzymam służbę. Nieraz pod wieczór jest w 
szufladzie od kantorka tyle pieniędzy, że ją  ledwie 
zamknąć mogę.

Z obozu dochoaził do stacji nieustający pra­
wie odgłos muzyki, śpiewów i okrzyków hurra 1

W ciągu popołudnia nadeszło kilka pocią­
gów wojskowych, lecz nie było ich komu przyjąć, 
bo komendant stacji i podkomendanci byli w o- 
bozio, a cały obóz świątkowa!, bawił się, hnlał, 
szalał. .

Na trzy kwadranse przed 6. ndał się asy­
stent stacji do księcia z uprzejmą prośbą, aby 
raczył przybyć na dworzec na czas oznaczony do 
odjazdu pociągn. We dwadzieścia minut później 
ndał sie szef stacji, Stanisław Markiewicz z tą 
samą misją do obozn, lecz obóz tak był rozba­
wiony, że nie rozumiano prawie czego ci panowie 
właściwie sobie życzą, i zaledwie inspektorowi 
samemn ndało się skłonić księcia do zakończunia 
biesiady, Odprowadzali go na dworzec oficerowie,

W Karyntji, Gorycji, górnych i środkowych 
Włoszech, panuje wielka zamieć śnieżna.

Z Poli i Trjestn donoszą o straszliwych orka­
nach morskich. W Abazji spadł śnieg ua 7 centi- 
metrów. W Paryżu było wozoraj 7 stopni zimna.

Z L o n d y n u  donoszą 15. b. m.: Panuje tn 
okropna mgła, śnieżyca i zimny wiatr wschodni Już 
od dawnego czasu nie przypominają sobie tak przy­
krej zimy.

* Szczęśliwe K. Donoszą nam, że ks. me­
tropolita przedłożył c. k. nam.estnictwu jako kandy­
datów na pięć opróżnionych posad kanoników przy 
gr. kat. lwowskiej kapitale: księży: dr. Eomarni- 
okiego, dr Gabr. Krzyżanowskiego, ks. Kalińca, 
kanclerza Karaczewskiego i Koblańskicgo z Markowej.

* Wycieczka Sokołów do Pragi. W czerwca 
b. r. święci Sokół pragski 25-letnią rocznicę swego 
istnienia. Celem uczczenia tak ważnego w dziejach 
sokolstwa czeskiego jubileuszu odbędzie się w P ra­
dze czeskiej zjazd Sokołów wszechsłowiańskich, na 
który i lwowskie Towarzystwo zostało zaproszona. 
Tymczasowy program wycieczki, w której wziąć mo­
gą udział tylko Sokoły lwowscy i z prowincji, jest 
następujący: Wyjazd ze Lwowa nastąpi d. 23 czerw­
ca b. r., a przyjazd do Pragi 24 czerwca b. r. Dnia 
2 ?i powitanie gości i zwiedzanie Pragi, wieczorem 
w teatrze narodowym przedstawienie galowe. Dnia 
26 czerwca przed południem zwiedzanie Pragi, po­
południu uroczysty pochód, poczem nastąpią publiczne 
ćwiczenia wszystkich Sokołów. Wieczorem towarzyskie 
zeoranie. Dnia 27 czerwca przed południem walne 
zgromadzenie wszystkich Sokołów, po południa zawo­
dy wzorowych zastępów i zawody jednustek, wieczo­
rem towarzyskie zebranie. Do uczestnictwa w wycie- 
ozoe pożądany jesl strój sokoli, który można nabyć 
pod przystępnemi warunkami za pośiednic^wem p. 
Wł. Janikowskiego (w gmachu Towarzystwa we Lwo­
wie, ulica Zimorowicza, 1. 8). Ponieważ do końca 
marca liczba uczestników musi być podaną do wia­
domości komitetu pragskiego, urządzającego obchód, 
przeto uprasza komitet lwowski o nadesłanie wypeł­
nionego oświadczenia najdalej do 25 bm.

* Mianowania. Radca sądu wyższego we Lwo­
wie, Jan Spławiński, przydzielony przed kilku mie- 
Biącam: do najwyższego trybunału sprawiedliwości, 
mianowany został radcą dworu przy tymże try­
bunale.

Minister rolnictwa zamianować adjunktc Zdzi­
sława Jana Podgórskiego, komisarzem górniczym 
w statusie władz górniczych.

* Z Uniwersytetu. P Tadeusz Kijas, rodem 
z Mielca w Galicji, otrzymał wczoraj na krakowskim 
aniwersyte ie stopień doktora wszech nank lekar­
skich.

* Brodzka Izba handlowa i przemysłowa
wybrała na członka dc rady kolejowej p. Jakóba Galla, 
właśoiela młyna parowego.

* Weterani tutejsi z r. 1848 otrzymali wczo­
raj na ręce p. Juljana Smalawskiego telegram: Bu­
dapeszt 15. marca. Honwedzi węgierscy z r. 1848 
pozdrawiają polskich honwedów z tego roku w 39 
rocznicę walki o wolność wspólną. Niech żyje brater­
stwo narodów 1 Va$zr>ary K om ts.

*  Zmarli. Alojzy Mirski, obywatel ziemski, 
zmarł 15. b. m., przeżywszy 59 lat.

Książę Maurycy Montleart, zmarł 16. b. m. 
w Dornbach pod Wiedniem.

Przed kilku dniami zmarł w Paryżu dr. Antoni 
Kośoiakiewioz, znany zaszczytnie na polu piśmienni 
ctwa. Urodzony d. 23. maja 1809 w Białej, chodził 
do szkół tamże, potem w Lublinie. Studja lekarskie 
odbywał w Warszawie. Służył w 16. pu łku  linio­
wym, gdzie pozyskał Lrzyi Firtuti m ilitari. W Mont­
pellier otrzym ił stopień dra med r. 1836. W rokn 
1840 osiadł w Prowancji, gdzie dotąd praktykował. 
W r. 1870 jako sztab-lekarz w fr położył zasługi 
na poln walki. Pracami swemi wyjednał sobie uzna­
nie powszechne. Ważniejsze z nich s ą : M im oire
pratiąue sur affectionstyphoides (1842), Memoire 
sur la pleuro paeumonie (1862), eto. Pisał także 
po za medycyną: Soueenirs, Lugdun (1858), są to 
wspomnienia z czasów szkolnych Notes sur Craco 
me (1873) obejmują dzieje fakultetu medycznego jw 
teinie mieście. Był zdolnym rzecznikiem i mowy 
swoje drukował. Majątek cały zap sał zakładom na­
ukowym k.akowskim.

W Paryżu zmarł Eugeniusz Kankuwski-Dębiń- 
ski, żołnierz polski z 1831 r., czynny w 1863 roku, 
jako pomocnik głównego dyrektora komisji wojny. 
Pozostawił cenne dokumenta, które mają się stać wła­
snością muzeum w Rapperswylu.

W Washingtonie zmarł Józef Smoliński, poru­
cznik z 1831 i 1863 r.

W Paryżu zmarli: Adam Józef Piliński, poru­
cznik z 1831 r. i Antoni Dzikowski, podoficer z r. 
1863, z oddziału Jeziorańskiego. Piliński miał za 
granicą sławę znakomitego rytownika, — Dzikowski 
wyuczył się na wychodźtwie szewstwa i z tego się 
utrzymywał.

* Recytator p. Strakosch, który miał w Kra­
kowie wielkie powodzenie, przyuył już do Lwowa i 
da się n nas słyszeć w niedzielę w kasynie miej- 
sLiem, o godzinie pół do 8-mej wieczorem.

* Hr. Wojciech Dziednszycki mieć będzie 
dziś we czwartek odczyt we Wiedniu w stowarzysze­
niu antropologicznem. Mówić będzie o „pieczarach 
w Bubniskuch pod Bolechowem w Galicji, i o poda­
niach Słowian północnych".

i prości żołnierze z butelkami wina i wódki w 
ręku, z muzyka, wśród nieustannych okrzyków. 
Zjawiła się także na dworen kapela cygańska, 
i zaintonowała hymn: „Boże cara chrani!" — 
Newe okrzyki i wiwatowe trącania się flaszkami 
Książę był już na platformie wagonn. Ktoś z trą­
cających się z nim zbił flaszkę i skaleczył go 
lekko w rękę. Na to cofnął się książę do wa- 
gouu, z czego korzystając szef stacji dał sygnał 
do odjazdu i pociąg ruszył z 20 minutami spó­
źnienia, co jednakże wyrównano, przyspieszając 
szybkość jazdy i zatrzymując się na przestrzeni 
150 kilometrów tylko raz jeden dla nabrania 
wody.

Przybycia pociągn dworskiego oczekiwali w 
Rotroczenach liczni oficerowie moskiewscy wszel­
kich stopni, a z nimi także książę Karol rumuń­
ski. Czekali dłuższy czas, a nikt z wagonn nie 
wysiadywał... Podróżni spali...

Tego samego dnia, późnym wieczorem zaszło 
w Slatinie rzadkie, a może i niebywałe w armii 
moskiewskiej zdarzenie. W ogromnej sali restau­
racyjnej na stacji zebrało się wieln oficerów i je ­
nerałów (w pośród nich jen. Niepokojczycki, Hnr- 
ko, Kriłdener, Schildem-Schnldern itd.) i zasiadło 
po sta/szyzuie po obn stronach 10 metr. stołn.

Świetne to towarzystwo oficerskie, w para­
dnych mundurach, spożywało wieczerzę i konty­
nuowało rozpoczętą w południe libację na cześć 
i koszt Lsięcia Leuchtenberga. Wszyscy byli w 
różowym hnmorze, gwarzyli głośuo, dowcipkowali 
rubasznie, a tylko oficerowie Polacy trzymali nę 
w rezerwie, mówili mało, albo wcale nie mówili, 
nie chcąc się mieszać do chaotycznego rozhoworn 
biesiady. Byli to po największej części oficerowie 
artylerji, następnie z korpnsu inżynierii, saperów

* W y d a la n ia  r  Prus. Do Pol. Gorr, donoszt 
ze Lwowa, że wydalanie rossyjskicl poddanych pol­
skiej narodowości z Prns trwa dalej. W ciągu mie­
siąca lutego, przybyły do Galicji aa’ ize trzy rodziny 
liczące 12 osób i zostały wzięto w opiekę przez kra­
kowski komitet pomocy. Z poddanyoh austrjackic! 
narodowości polskiej od dwóch miesięcy nikt wydało 
nym nie został. Z przybyłych pod koniec lutego br. 
do Galicji oeób pierwszej kategorji (628 rodzin o 
1868 osobach), nie mogio być dotąd umieszozonych 
116 osób.

* Kurs ferjalny. N ł  wniosek komisji krajo­
wej dla spraw przemysłu domowego i rękodzielni­
czego, uchwalił Wydział krajowy udzielić z funduszu 
krajowego zasiłek w kwocie 600 zł. na urządzenie 
drugiego kursu feijalnego, który podobnie jak w roku 
zeszłym ma być urządzony w tutejszej szkole faeho- 
wej dla przemysłu artystycznego, dla kandydatów na 
nauczycieli rękodzielniczych szkół uzupełniających.

* D ar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gminie Drohomysl, w pow. jaworowskim na bu­
dowę szkoły, zapomogę w kwocie luO zł.

* W  J a n o w ie  koło Lwowa -ostała otwarty sta­
cja telegrafu połączona z urzędem pocztowym, z ogra­
niczoną służbą dzienną.

* U n as  ln aez e j ! Kur. W a rst donosi: r.W 
tych dniach wyszło rozporządzenie, ażeby wszystkie 
instytucje rządowe, nie wyłączając kolei żelaznyoh 
rządowych, instytucji pocztowo-telegrafioznych i t. p. 
używały do oświetlenia ryłąoznie nafty rosyjskiej, nie 
zaś amerykańskiej “.

* Wiadomości policyjne z dnia 17. marca 
b. r.: S k r a d z i o n o :  srebrną łyżkę i trzy srebrne 
łyżeczki z fabrycznym znakiem 1/ ł B i z  orzełkiem 
wartości 8 z ł , tylną łopatkę wołowego mięsa i za- 
bąjcowane wołowe mięso wraz z szaflikiem wartości 
40 zł., dwa garnki żelazne z smalcem wieprzowym i 
iune tłuszcze wartości 40 zł., 11 Kapłonów, indyczkę, 
kaczaę i 8 kur.

Z g n b i o n o : złotą sylwetkową broszkę z dwo­
ma białemi kamyczkami wartości 60 zł., portmonetkę 
z kwotą 70 zł i z certyfikatem do jazdy Koleją z Kra­
kowa dc. Lwowa na imię Szymona Leśniaka.

* S tan p o w ie trza . Obsenratoijtun rakoły poli- 
te hnicznej donosi:

Przy wietrze przeważnie półncicno-wpohodnim i 
niebie zamglonem, padał wczoraj od południa po­
cząwszy śnieg bez przerwy do dziś rana, opad jego 
mi**rzony o 8. ranc wynosi 15.1 mm. średnia te® 
peratura doby była —  6.5° C., najwyższo — 5.0°
0., najniższa dziś nad ranem — 7.3* C

Stan barometru zredukowany na posiom morza 
był dziś o 9. rano 757.2 mm

Zniżka Larometryczna znajdowała się wczoraj 
w Marsylii i wynoLiła 74C — 745 nuu., zwyżka w 
Kurlandji i wynosiła 775 — 770 mm

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 17. marca. Wiatr przeważnie 
północno-wschodni, średnia temperatura doby około 
— 3° C„ niebo przeważnie zamglone, powietrze wil­
gotne, zamieć, śnieg.

Odpowiednio perjoaowi prognozy czternastodnio­
wej śnieg przestanie padać jutro, poezem bodziemy 
mieli dnie przeważnie mgliste, około 24. b. m na­
stąpią znowu opady leoz niebardso znaozne. Zachodzi 
obawa wylewów

* Jutro dnia 18. marca: św. Ldwarda męcz.;— 
S. S. 42 Macz.

— Z m ian a  wyznania en m asse. Siedmio­
grodzkie dzienniki donoszą, że w ćyeoozji Szamus- 
Ujvary w ostatnich czasach bardzo wieli ozób prze­
szło z wyznania gieoko-orientalnego na grcoko-katoli- 
okie. I tak w gminie Rogor przyjęło 40 osób wy­
znanie grecko-katolickie a w Ungaifalva uczyniło to 
56 rodzin.

W Szek cała gmina z księdzem i wójtem na 
czele, przeszła na łono kośoioła katolickiego.

— Do gabinetu archeologieznege w Kra­
kowie p. Matjae Berson 7 Warszawy ofiarował po­
pielnicę, znalezioną w Klimntowie, pod Sandomie­
rzem. Na zabytku tym wyobrażono pięciu jeźdźców, 
sposobem pierwotnym nakreślonycn, ztąd prof. Łep- 
kowski zabytek ten do najdawniejszych zalicza.. Ber­
lińskie Ferhandlunyen fu r  Anthropologie und 
Urgeschichte zamieszczają obszerny opis tego za­
bytku oraz uwagi, poozynione o nim przez Łepko- 
wskiego.

— E ksp lozja , Wczoraj lo  bm. przedpołudniem
w rządowych kamieniołomach w Lobosnz, w i Izechach. 
wyleciała w powietrze fabryka dynamitu z całym za­
pasem. Wszyscy zajęci w fabryce robotnicy zostali 
w kawałki poszarpani. Skntkien. eksplozji powstałe 
wstrząśnienio powietrza wywołało objawy podobne do 
trzęsienia ziemi. Wiele domów w okolicznych wsiach 
zostało uszkodzonyoh

— D r. Ju iic k e r , badacz Afryki, przybył do Nie­
miec i oczekiwany jest w Berlinie.

— G łów na w y g ran a  serbskiej pożyczki pre­
miowej w kwucie 106.000 franków w złocie padła
na los, będący w posiadania ocrbsklego nabtępoy
tronu, ks. Aleksandra.

—  Sprawa Klersza. Wszelkie usiłowanie skie­
rowane przez właaze sądowe i policyjne osiem ujęcia 
Władysława Kiersza, okazały się dotychczas daie- 
innemi. Oszust potrafił zatrzeć za sobą wszystkie
ślady, a rozmaite sprawki szalbierskie z kilkoletniej
przeszłości Kiersza wychodzą na jaw. Potrafił on

i kilku z kawalerji, Trzebt. wiedzieć, że publi­
cznie, nawet pomierzy soba nie rozmawiali eni 
nigdy po polsku; zapewne było to wzbroniene; 
czy zaś w prrwatnem, ponfnem i zamkniętem 
kóDu odsteuywal' od narzuconego im przymusu, 
tego już nie wiem, gdyż enin, mając jaki słn- 
żbowy interes, mónitem z mmi po franenskn — 
nie nmiejąc po rosyjsku — za. zapytywania zaś 
w polskim językn, odpowiadali mi po franenskn.

Jedynym wyjątkiem był starszy jakiś feld- 
pater, Litwin. Musiał to być człowiek wielkiej 
zacności, a miał tak szczerą i serdeczną fizjo­
nomie i wyglądał tak sympatycznie, że go na­
wet sami Moskale Inbieli. Ten wszędzie i zawsze 
i ze wszystkimi mówił bez wszelkie, ceremonii 
z litewska po polska. Wiecznie narzekał ua npał
i kogo mógł zapytywał : „Ile też dziś stopni gr&- 
Jnsów ciepła?*

W pośród gwarn biesiadników, wszedł do 
sali w pełuym mundnrze oficer sztabowy w ran­
dze pułkownika dragonów. Był to mężczyzna rza­
dkiej piękności rysów twarzy, typu sarmackiego, 
nie dającego się zapoznać i przepysznej bndowy 
ciała. Wszedłszy do sali ani się pokłonił star- 
szyznie, ani pozdrowił sobie rówoych. Zdawał Bię 
być czemś mocno rozgniewany ; mrncząc coś pod 
nosem podszedł do bnfetn, kazał sobie podać spory 
kieliszek kou.akn; wypił, podkręcił wąsa poczem 
stanął na środka sali, w połowie zasiędzionego 
przez oficerów stołn, a spozierając wyzywającym 
wzrokiem na lewo i na piawo, począł tnbalnym 
głosem wymyślać w moskiewskim języku : „Ach,
wy sw , wy dr..; piel nieście sie dzis spisali...
Ładne kniaź Leuchtenberg złoży o was sprawo­
zdanie... wstyd ., hańba!..."

(G. d. n:)



GAZETA NARODOWA z Piątku 1fi. Marca 1887.
O

oplątaó Siecią intryg nąjbliższyoh swoich przyjaciół, 
którzy mu powierzali całe swe mienie. Między in­
nymi D., kolega szkolny oszusta, zamieszkały w Ka­
liszu, na trzy dni przed ucieczką, przysłał Kierszuwi 
4000 rs. w gotówce, prosząo aby według uznania 
umieścił te pieniądze w jakich papierach procen­
towych. Szalbierz umieścił je w swojej kieszeni, po­
zbawiając kolegę jedynego funduszu, stanowiącego o- 
woc długoletni j oszczędności. Jest przypuszczeni 
opar+e na pewnych danych iż zbieg móeł zabrać 
z sobą około 40.000 rs. Nie ma więc samobójczych 
zamiarów ten. kto uoieka z taką sumą.

Sąd handlowy w Warszawie ugłosił już upa­
dłość Kiersza. Nadużycia, popełnione przez K. w 
warszawskim kantorze banku państwa (dawnym Banku 
polskim), za pomocą fałszowania czeków, wykryte 
już zostały, przy ciągle prowadzonej rewizji sięgającej 
po rok 18*L na sumę przeszło rs 160.000.

Na zaspokojenie wierzyoieli pozostało świetne 
umeblowanie w mieszkaniu K., warte podobno kilka­
naście tysięcy, niewielki zapas towarow w sklepie 
kolonialnym na Lesznie, ruchomości w kantorze ko- 
misowo-ekspedycyjnym, skład węgla, fabryka poń­
czoch na prowincji, dwa zakłady fotograficzne ł wy­
dawnictwo Głosu

Główny wydział prasy w Warszawie udzielił 
p. Potockiemu (Marjanowi Bonnszowi) pozwolenie na 
damze prowadzenie tygodnika Głos i czasowe podpi­
sywanie go w charakterze zastępcy wydawcy i re­
daktora. Zarzad prasy w wypadku tym uwzględnił 
przedewszystkiem interes prenumeratorów, nie chcąc 
ich narażać na (.tratę, spowodowaną zamknięciem 
pisma, którego wydawcą i założycielem był zbiegły 
Krers

W sprawie sprzeniewierzenia Kiersza ważną ro­
lę odegrała kobieta, cnociaż za kulisami dramatu są­
dowego. Złym duchem Kiersza była ta kobieta, 
obdarzona niep,‘spohtą dozą sprytą i demonicznym 
charakterem. Nic to szalbierza, który tyle osób po­
grążył w nieszozęściu, nie usprawiedliwia, lecz sta­
nowi charakterystyczny przyczynek do całej sprawy. 
Kiersz przed 10 laty uległ wpływom demonicznej ko­
biety i raz zaplątany nie mógł się z tych sieoi wy­
dobyć. Kobieta, posiadająca nader szczupłe fundusze, 
poczęła żyć jak osoba dostatniej fortuny. Na wszy­
stko Kiersz dostarczał pieniędzy, nawet wówczas, gdy 
się ożenił. Prowadził on stale dwa domy, a ten dru­
gi dom, owe fa u x  tnenage więcej go kosztowało, 
aniżeli prawe ognisko rodzinne. Dziś żona jest nie­
szczęśliwą ofiarą z trwogą patrząca w przyszłość, s t a  
druga kobieta drwi sobie z oałego świata, posiada­
jąc oszczędności, zebrane przez Kiersza z krzywdą 
bliźnich.

— Bankę p rz y ja c ie lem  P o lak ó w . W części 
literackiej berlińskiego Tageblattu ogłasza zamie­
szkały w Rzymie profesor Wichmaun szereg artyku- 
łów pod tytułem: „Leopold Rankę pomiędzy przyja-

■ ś W  jednym z artykułów ozytamy, co nastę- 
rozmowie z pewną (nie nazwaną bliżej) 

HPKitośoią ultr&montańską, zgodził się (Rankę) na 
J^pogląd. Gdy bowiem (ów ultramontaniu) kruszył 
kopię za Polskę, obejrzał się R&nke poprzednio na 
wszystkie strony z żartobliwą bojaźliwością, jakkol­
wiek zapewnie w swoim pokoju nie przypuszczał 
obeoności jakiegoś tąinego podsfucLiwaeza Obejrza­
wszy się zaś. szepnął przyjacielowi Polaków po cichn 
do ucha: „Na miłość bosią, nie zdiadź nrn.c. ale i 
ja jestem za Polską'“ — Przy tern dziwacznem zwie­
rzeniu trzymał jednakże ręce przed ustimi w ten 
sposób, że dla obecnych przyjaciół słowa te jego ta- 
jemmoą pozostać nie mogły. Następnie, kładąc palce 
ua czoło, jak gdyby się nad czemś namyślał, dodał 
żartobliwie: „Ależ jestem przeoież historiografem pru­
skiego państwa 1“

—  M ad ry t 14. marca. Pałac ambasady nienlie- 
okiej w Madrycie został otoczony strażą. Odkryto bo­
wiem podziemne przejśoia wiodące dc niego. zapewne 
w oeiacb kradzieży wykopane.

— Z W arszaw y  wyjeenah w tych dniaeh pp 
Jan Kosiński, Czesław Marczewski 1 Wiktor Szmit, 
na pesady w biurze domu handlowego „Leopold Szy- 
towski i spkau w Kairze. Dom ten został założony 
przed paru miesiącami, a prynoypałowie oddali wszy­
stkie posady Polakom.

— Z wybrzeży Wandei donoszą o groźn ycn 
wylewach z powodu przypływu morza, wywołanego 
bliskiem aeguinoctium  wiosennem.

— W Kijowie założoną być ma szkoła rolni­
cza ze speojalneml wykładam: ogrodnictwa i pszczel­
ni ctw a. Na ten cel Towarzystwo rolnicze przezna- 
ezyło kapitał wynoszący JOuO rs. i celem ułożenia 
programatn powołano specjulną komisję.

— Głodomór. Norwegczyk Cetti rozpoczął w 
Berlinie 12. b. m post trzydziestodniowy. Virchow 
i czterdzieste innych lekarzy objęło nadzór lekarski 
nad głodomorem

Prezydjum policji zabroniło publicznej repre­
zentacji głodcmora. Eksperyment dozwolonym zo­
stał tyiko dla celów nauaowych, nie zaś dla żabi wy 
publicznej.

K ra jo w e  T o w arzystw o  dla opieki i roz­
woju górnictwa i przemysłu nafrowego w Galicji. 
Ogólne zgromadzenie odbędzie się Juia 21. mar­
ca b. r. o godzinie 10 przed południem w biurze 
Towarzystwa w Gorlicach. Porządek dzienny: 
Odczytanie protokołu z nadzwyczajnego Walnego 
Zgromadzenia. Sprawozdanie z czynności Wydzia­
łu. Sprawozdanie komisji kontrolującej i zamknię­
cie rachunku za r. 1385 i 1886. Bilans i budżet 
na rok 1887. Wybór prezesa, dwóch wicepreze­
sów i członków wydziału. Sprawozdanie z rozwo­
ju górnictwu w Galicji. Wnioski członków.

L osy se rb sk ie . Po 500 franków wygrały 
s. 1989 nr. 29, s. 4803 nr. 7 i nr. 33, s. 5000 
nr. 9 i 15.

Teatr, literatura i muzyka.
— T e a tr . Wczoraj popisywał się balet po 

raz t r z e c i  ale nie ostatni.
Dziś zamiast zapowiedzianej „Nocy wene­

ckiej" wystawionym zostanie „Palestrant".
Jutro na benefis p. Woleńskiego „Osaczony", 

komedja Łabowskiego. Główne role w ręku pań: 
Aszpergorowej Nowakowskiej, Kwiecińskiej i pp.: 
Żelazowskiego, Frenkla, Choińskiego, Roszkowskie­
go, Hierowski. go i benefisanta.

W sobotę na benefis p. Jareckiego „Hra­
bina", opora Moniuszki.

Dnia 28. b. m. aa dochód „Rodziny* ode­
grane zostaną po raz pierwszy: „Sznmi Marica*
przez Anrelego Urbańskiego, „Jnbilensz* przez 
Adolfa Abrahamowicza i „Nowa Francillou* przez 
anonima. Bilety na to przedstawienie są już do 
nabycia w księgarni pp. Gubrynowicza i Schmidta.

— W i e d e ń  d 16. marca Pani M Sembrich 
KooLwńska przybyła z Hambu-ga do Wiednia, a 24. 
b. na. odbędzie się jej pierwszy występ w „Luoia di 
Lamermoor".

—  K o n c e r t  pod kierownictwem p. Marka od­
będzie się w sobotę d. 19. b. m. w sali Domu na 
rodnego, na dochód Towarzystwa kn wspieraniu 
rękodzielników „Jad Charnzim". Bilety są do naby­
cia w księgarni pp. Gnbrynowicza i Schmidta.

Dział ekonomiczny.
N am iestn ic tw ©  odniosło się do minioter- 

gtwa rolnictwa z »ni skiom przyznania spółce 
wodnej dla regulacji rzeki Starego Brma z pań­
stwowego fnnJnszu meljoracyjnego zasiłku w kwo­
cie 8.500 złr.

Ostatnie notowania produktów. 
z d. 17. marca 1887.

L w ót, ; pszenica 8 — do 8.70, żyto 5.50 do 6.20, 
jęczmień 4.80 do 6.50, owies 5.— do 5.40, groch 6.— do 
9 50, wyka 4 80 do 5.50, rzepak 9.— do 9 10, lnianka 
——  do —.—, koniczyn* czerw. 30.— ćo 48.—, koniczyna 
biała 35.— do 55 —, koniczyna szwedtka 40.— do 60.—.

T a rn o p o l: pszenica 7 85 do 8.50, żyto 5.35 do 
6.10, jęczmień 4.7u do 6.50, owies 5 — do 5.60, groch
5.50 do 8.50, wyka 4.7(1 do 5 35, rzepak 8.50 do 9.—, 
'm anka —.— do ■.—, koniczyna czerw 32.— do 46.—, 
koniczyna biała 45.— do 65.—, koniczyna szwedzka 45—  
do 7 0 .- .

P o d w o łoczyeka : puzenioa 7 70 do J.i O żyto 5.25 
do 6.—, jęorm 4.70 d i,6  40, owies 5.— i "  5.55, groch 
6.— do 8.25, wyka 5.60 do 5.25, rzepak 9.— do 9.16, 
lnianka —. do — , >oniozyna czerwona 30.— d i 40.—, 
koniczyna biała 40.— do 60.—, koniczyna szwedzka 35 — 
do 65. - .

J a r o s ła w :  psze.iioa 8 4 0  do 9.25, żyto 590  do 
6 40, jęczmień 5.— do 7.—, owies 5.00 do o.—, groch 
6.— do 10.50, wyka 5.— do 6.76, rzepak 91 5  do 9'30, 
lnianka — .— do — .—, koniczyna ezerwona 35.— do 
48.—, koniczyna biała 45. -  do 65.—, koniczyna szwedz. 
—.— do —

C zern iow ce: pszenica 7.70 do 8.05, żyto 5.40 do 
5.60, jęczmień 4.80 do 7.—, owies 4.25 du 4.50, groch
5.50 do 8.50, wyka —. ■ do —.—, rzepak 9.60 do 9.70, 
lnianka —.— do —.—, koniczyna czerw. 32.— do 46.—. 
aoniozyna b iała *5.— do 55.—, koniezyua szwedzka ——  
do — .

Wszystko la  100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loeo Lwów 5.— do 33.— nomi­

nalnie.
Okowita za 1.000 litr . pro. loeo Lwów 24 50 do 

25.50.
Okowita na termin —.— do —.—■
W handlu żytem nieco więcej ożywienia. 
Usposobienie wogóle więcej ożywione.

T eleg ram y  targow e z d. 16. maroa: 
Wi e d e ń :  Pezenioa za 100 kilo od zł. —.— 

do zł. — .— , żyto od z ł .  do zł. — .— . Oko­
wita od zł. 25.50 do z ł 25 62

B u d a p e s z t :  Pszenica za 100 kilo na wiosnę 
od zł. 9.08 do zł. 9.10; rzepak od zł. — .—  do zł.

B e r l i n :  Pszenioa żółta na kwiec.-maj. 162.25 
m.; żyto — .— m.; spirytus 38 25 m ; olej rzepako­
wy — .— m.

P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 52.25 fr.; olej rze­
pakowy — .—  fr.; spirytus — .— fr.

Nafta. Wiedeń od zł. — .—  do zł. — .— ; Bre­
ma loco 5.85, HamDurg loco 5.90, na marzec 5.90, 
na sierp.-grudzień 6.40, Antwerpia na marzeo 15.V*. 
Nowy-York 6.*/i, Filadelfia 6.*/$.

Ostatnie wiadomości.
O przygotowanym zamachu na caia donosi 

Czas w telegramie z Wiednia :
„Odkrytego zamacha nie należy łączyć z 

konspiracją konstytucjonalistów, która utrzymuje, 
że bez krwawych środków do zmiany ustroju Ro­
sji chce doprowadzić. Odkrycie konspiracji nastą­
piło już poprzednio. Był zamiar zmuszenia caia 
do abdykacji, lab nadauia konstytucji. Do krokn 
tego usposobił pośrednio Karknw, który ciągle 
zjadliwą krytyką lndzi i rzeczy społeczeństwo 
rozdrażnia, a nawet ministrów do desperacj1 przy­
prowadza. Zamach nihilistyczny jest faktem oso­
bnym, bez związkH z konspiracją konstytucjona­
listów.*

ma być już także pozyakaŁj dl» zapatrywań poli­
tyki rosyjskiej.

Na onegd&jszem posiedzeniu austr. Izby po­
słów bronił dr. Trojan swego wniosku w sprawie 
banknotowej, podnosząc, że za wnioskiem wię­
kszości komisyjnej nikt nie przemawiał prócz 
m inistra skarbu, którego twierdzenie, jakoby 
przyjęcie wniosku mniejszości odwlekało ugodę, 
niema podstawy, skoro jeszcze jest fy.e spraw 
ugodowych niezałatwionych.

Sprawozdawca większości Biliński wskazuje, 
że dostatecznym już jest argumentem oświadcze­
nie ministra, ie  ngoda zostaiftby odwleczoną. Je ­
den z poprzednich mówców odwołał się do na­
szego honoru narodowego. Otóż co należy w da­
nym razie rozumieć pod honorem narodowym ? 
Nasz honor narodowy to przedewszystkiem nasze 
dzieje tysiącletnie. Jesteśmy dumni z tego żeśmy 
hjuropę zasłaniali od nawału Turków i Tatarów. 
Nasz honor narodowy to nasza kultura i sztuka, 
s nae/em zdaniem, nasi wielcy poeci i artyści są 
dzielniejszym dowodem byti narodu naszego, niż 
dwa słowa na banknocie. Dalej, nasz honor na­
rodowy w tern polega, iż jesteśmy nadzwyczaj 
cznli co do naszej autonomii i naszego stanowi­
ska narodowego. Tę autonomię i to stanowisko 
zdobyliśmy pod rządem, który nam nie sprzyjał, 
co jest oraz dowodem naszego znaczenia w ro­
dzinie Indów Austrji. Ale i w tern naszą dnmę 
pokładamy, abyśmy parlamentowi jedynego pań­
stwa, w którem Polacy czttt się mogą swobodny­
mi, w dobie tak krytycznef ni* robili niepotrze­
bnych trudności. (Brawo » prawicy). Mam na­
dzieję, że u  rozterka nie zaszkodzi żelaznemu 
pierścieniowi prawicy, i polecam przyjęcie wuio- 
skn większości. (Żywe oklaski z prawicy).

Trojan zażądał imiennego głosowania, za 
którem przemówił i br. Scharschmid (klnb an- 
strjacko-iiiemiecki), oświadczając, że jego stron­
nictwo nie przykłada wielkiej wagi do tekstu 
bauknotów, i że nie ma nic przeciw wnioskowi 
Trojana. Ale nie chcemy, aby nas posądzano, 
że korzystamy z okazji, aby sór&wić sobie zado­
wolenie ze rzkodą interesów państwa, głosować 
będziemy j ik  każe interes państwowy, mimo. że 
rząd niegdyś oświadczył, i i  bez Niemców rządzić 
może ("o niepraw da; p. r.) i o własnem stron­
nictwie ngodę przeprowadzi.

Za wnioskiem Trojana głosowali wszyscy 
Czesi, Słoweńcy, niektórzy Włosi; wielu Polaków 
uchyliło się od głosowania, to samo z kluba Co- 
roniniego, nawet sam Coronini. Klnb Liechten- 
steina glosował częścią przeciw Trojanowi, częścią 
się uchylił. Z posłów alpejskich tylko yor&rlber- 
scy głosowali z Czechami. Ogółem na 194 gło­
sów, które się oświadczyły przeciw wnioskowi 
Trojana, należało tylko 64 do stronnictwa rzą­
dowego, a 130 do opozycji. Ministra Praż&ka 
nie było przy wywołaniu, co Czesi szyderskim 
śmiechem przyjęli, Za wnioskiem Trojana było 
82 głosów. Poczem wiadomą rezolucję co do 
tekstu banknotów 128 głosami przeciw 105 
przyjęto.

Klęska jednak, która rząd onegd&j minęła, 
dosięgła go wczoraj (ob. tel.).

Właśnie przez liczne ^bsentowanie się Po­
laków i posłów z prawicy, przyjęli Izba wniosek 
lewicy o zniżenie dywidendy bankowej z 7 proc. 
na 6 proc. Za tym wnioskiem głosowało 120, 
przeciw 114 posłów. Uchwałę tę przyjęła lewica 
rzęsistemi oklaskami. Tą nebwałą odrzucono gło­
szoną dotąd zasadę, by nfc -ie zmienić w s a tn -  
cie, bo inaczej przewlecze się zawarcie ugody 
z Węgrami.

Izba panów będzie miała posiedzenie w 
sobotę.

„Schulverein“ uchwali! małą snmę na ja ­
kieś szkoły niemieckie w G a lic ji, którym upa­
dek grozi.

K u r je r  K rakowski zamieszcza następujący, 
jakoby z dobrego źródła wiedeńsziego pochodzący 
opis zamierzonego z a m a c h u  n a  c a r a .

Przed wyjazdem c*.ra na nabożeństwo żało­
bne do Petro-pawłowskiuj katedry, stało na Ne­
wskim prospekcie w dwóch grupach ośmiu młodych 
lndzi, oddalonych od rezydeueji carskiej Anicz- 
kowskiego pałacu o awa kroki. Oczek.wali oni 
wyjazdu cara z rodzinę do katedry, pozostając w 
żywej rozmowie ze sobą dla zamaskowania wła­
ściwego zamiaru. Powóz carski, w którym siedział 
car z carową właśnie wyjeżdżał jnż z bramy pa­
łacu, kiedy raptem jeden z żandarmów, Btojących 
na straży, biegnąc co tchn ku bramie, dawał znak 
obydwoma rękami i krzykiem, żeby powóz się 
powstrzymał. Stangret osadził konie na miejscu. 
Równocześnie rzucił się cały oddział żandarmów 
ua owych ośmiu młodych ładzi, którzy uciekając 
co tchn, zaczęli, zwracając się w tył i u goniącym 
ian armom. dawać strzały rewolworowe. Za ucie­
kającymi puścili się w pogoń kozacy, którzy też 
schwytali z nich sześcin. Dwóch uciekło. Od strza­
ła rewolwerowego skaleczony jeden kozak, pod 
którym też zabito konia. Przy uwięzionych znale­
ziono nśmnaście bomb, napełnionych nitroglicery­
ną i skonstruowanych wedle nowego własnego wy­
nalazku. Uwięzieni me tają, że om li zamiar speł­
nić zamach na całą rodzinę carską. Nazwisk 
swych podać nie chcą. J«den z nich jest Niemcem.

Zamach został tylko przypadkiem odkrjty. 
Jakaś stara kobieta, j rzechodząca obok tych mło­
dych lndzi usłyszała słona: „Batiaszka daje długo 
czekać ua siebie — może przeczuwa, jakie spra- 
wim mu przyjęcie.- K o b ita  pobiegła z tem o 
iandarma, k td rj ta i natychmiaat alarm,
n i. „ M a *  aa wat kto mWItamta. 
maaL. i gdai. . f t  °  If^daifi.

a , t j a “  i % ™ J »  - t
ta  t o K g o d a i n ,  JS n i.1  * ■ « “  “  "*b»-
żeństwie żałobnem.

7  B e rlin a  » p l w ń i ą j * ~ Ł *  n a  u ro czy s to ść  
u r o d z i n  c e s a r z a  W i l h e l m a  p rzy b ęd z ie  
te m  85 członków  ro zm a ity ch  ro d z in  p an u jący ch .

Wedle telegramu, wtóry otrzymała Neue fr. 
Presse z Paryża, panuje w tamtejszych sferach 

litycznych to przekonanie, że ponowione przez 
Rosję p i ^ d ośmin dniami zabiegi, aby skłonić 
Francję do zawarcia aliansu na podstawie ozna­
czonych pnnktó ", nie mogły się wprawdzie nrze- 
czjiwistnić w miarę życzeń rosyjskich, ale że Ro­
sja powinna się spodziewać, iż gabinet franenski 
zadokumentuje w większej części kwestyj zgodność 
swą z polityką rosyjską. Stanowisko na wypadek 
wojny ma być określone w drodze osobnego po­
rozumienia. Zauważano, że podczas nczty u mini- 
stra W''jnj w dniu 14. b. m. siedział ambasador 
rosyjski między Bonlaugerem a Freycinetem, który

U g r a m y  własno M . "
B e rlin  d. 16, uiaroa. Odkryty (misek sze­

roko miał być w Rosji ro * ^ « z ioiiym* Oo konspi­
racji, która przybrała nazwę „Lrwawa Rosja* na­
leżeć też ma wielu oficerów z gwaidji przybo­
cznej cara.

P a ry ż  d. 16. marca. Na Radzie ministe- 
rjalnej zakomunikował minicter epraw zewnętrz­
nych tekst cyrkularza, rozesłanego przez niego do 
reprezentantów Francji za granicą, w sprawie 
wystawy powszechnej, odbyć sie mającej w rokn 
1889. Co do państw europejskich, to liczy na to, 
że Włochy, Grecja, Hiszpania i Szwecja, a pra­
wdopodobnie i Anglia zas.ąpione będą oficjalnie. 
Austro-W ęgry, Niemcy i Rosja, jeżeli nie zamia­
nują każde zosobna komisarza jeneralnogo, to 
przynajmniej pozwolą przemysłowcom utworzyć 
syndykat. W każdym razie te trzy puństw% we­
zmą urzędowy udział w wysławię w dziale sztuki, 
umiejętności i literatury.

B elg rad  d. IG. marca. Dzienniki opozycyj­
ne Novi Beogradeki D nntnik , N ora Ustamost 
i Odjek gani} w snrowy sposób postępowaniu re- 
jencji bułgarskiej przeciw (Spiskowcom i przed- 
«ta%iają je jako dzikie barbarzyństwo azjatyckie. 
Twierdzą one, iż rzad gra va bangue celem u- 
trzymania się u stera. Proklamacja stanu oblę­
żenia jest najwyraźniejszym dowodem, jak bardzo 
rejencja we własnym kraju obawia -ię o swoją 
egzystencję i jakie zaufanie ma do niej ludność.

Telfigramy „Gazitr Karodowei".
(Z biura korespondencyjnego).

MTledeń d. 16. marca. Z Izby posłów. W 
dalszym ciągu rozprawy nad przedłożeniem ban- 
kowem, przyjęto 124 przeciw 114 glosom wniosek 
Derschatty, podług którego granica, w której po­
dział zysku między bank a państwo ma nastąpić, 
nie przy 7 prc., ale już przy 6 prc. sostała ozna­
czoną. Za wnioskiem tym glosowali: klnb nie­
miecki, klub niemiecko- nstrjacki, demokraci, an- 
tisemici i poszczegóiui członkowie klubu Coroui- 
niego i czeskiego.

Artykuł 111. przedłożeni.a 1 ankowego przy­
jęty został bez zmiany. Pattai, który przemawiał 
przeciw temu artykułowi i wbrew wywodom Nen- 
wirtha, bronił zasady upaństwowienia Bauku, o- 
8wiadczył, że stosunek między B&ukiem a rządem 
przypomina pewnego rodzaju „tripotage*. Wyra 
żeuie to zostało przez szefa sekcyjnego Niebanera 
stanowczo odparte. Niebaner zaznaczył, że dewizy 
nie przynoszą Bankowi żadnego niebezpieczeństwa, 
ale dla B&nkn a w następstwie dla państwa mo­

żliwy zysk. Nenwirth odpowiedział, że w razie 
upaństwowienia Banku, u rządziłby  W ęgry z pe­
wnością własny Bank.

Przewodniczący stwierdził że przy oblicza­
niu głosów za i przeciw wnioskowi Derschatty za­
szła pomyłka, g ly i wniosek ten przyjęty został 
nie 124 głosami, aie 118 przeciw 114 głosom.

Następnie rozpoczęła się rozprawa nad sta­
tutam i hipoteczuo-kredytowego oddziału Banku 
austro-węgierskiego. Przy §. 11. (szczs^ślne pra­
wa Banku) występuje Kronaweuer przeciw prawu 
Bankn prowadzenia egzekucyj politycznych bez 
interwencji władz rządowych. Raica dworu St.ein- 
bach zauważa, że postanowienie to istnieje już od 
r. 1878 i że galicyjski Bauk krajowj ma takie 
same prawo, nie ma więc powodu, aby Bauk au- 
stro-węgierski pozbawiono tego prawa.

Turk wnosi rezolucję, aby Bank zniżył sto­
pę procentową i wspierał kasy pożyczkowe syste­
mu Reiffeisena. Następnie polemizuje z Keuwir- 
them, i twierdzi, żo zalecana przez Nenwirtha po­
lityka socjalna je s t tylko do interesów pewnego 
plemienia przykrojoną (Nenwirth jest żydem; 
p. r.) Wszczął się wielki nieiokćj. Prezydent 
Smolka wzyva Turka do porządku z powodu o- 
braźliwych wycieczek przeciw jednemu posłowi.

Poczem §. 11. przyjęto wraz z rezolucją X. 
a rezolucję Turka odrzucono. Przyjęto też resztę 
nstaw, należących do ugody bankowej, wraz z do- 
tyczącemi rezolucjami. Sprawa bankowa zatem 
załatwiona.

Wybór Bienerta nznano. Zawadzki referuje 
sprawę dsp. P a tttia  i wnosi aby zezwolić na wy­
toczenie urn procesu karnego. Lienbacber prze­
mawia wśród oklasków, aby nie zezwolić, i po­
wiada, źe wprawdzie Pattai obraził Wrą etza lfife 
podczas sprawowania urzędn poselskiego, ztąd je ­
dnak nie wynika, aby go sądom wydać należało. 
Nieraz się wydarza, że nie można przeprowadzić 
swego prawa skargi. Zajście odbyło się na knry- 
tarzu Rady państwa, w bezpośrednim związku z 
walnem posiedzeniem Izby. Wypadałoby przeto, 
oddać je pod cenznrę prezydenta Izby, scena ta 
bowiem była zakłóceniem porządku domowego, 
którego sprawowanie prezydentowi przysłużą.

Prezydent podnosi, że poza posiedzeniami 
Izby nie przysłużą mu żadna władza dyscyplinar­
na Usiłowałem Pattaja nakłonić do dostatecznego 
cofnięcia obrazy, ale nadarem nie; sądzę atoli, że 
honor Izby rie  zostałby wydaniem Pattaja sądowi 
nadwerężony.

Przemawiali jeszcze Weber i Kopo za, a 
Lueger i Tfirk przeciw wydaniu, które jednak 146 
głosami przeciw 37 przyjęte zostało. Następne po­
siedzenie w piątek.

Wiedeń d. 17. marca. Komendant mary­
narki, wiceadmirał Sterneck wyjechał do stacyj 
marynarskich w Tryeście, Poli, Finmis i Dalma­
cji na inspekcję.

B e r l in  d. 16. marca. Nordd. A lg . Ztg. 
wskazując na wrogie postępowanie prasy fraucn- 
skiej wobec zadowalającego zakończenia włoskiej 
kryzys gabinetowej, powiada : WszyBtko, co tylko 
pragnie wywrotu, rzuca się na Włochy, ponieważ 
dzięki stałości króla udało sie, uchronić kraj od 
gabinetn republikańskiego. Pannje co do tego 
łączność pomiędzy wszystkiemi klikami, które nie­
zadowól one z tegć co jest, liczą na wywrót w k ra ­
jach europejskich. Łączność ta, od francuskiej re­
publiki do nihilistów, od Orleanów do Polaków 
sięgająca, obejmnje wszelakich wrogów każdego 
rządn, który występuje za pokojem a więc według 
okoliczności i rządc Niemiec. W Niemczech znaj­
dują oni dzielnych sojuszników w socjalistach, 
klerykałach i w demokracji politycznej. Demokra­
ci parlamentami i francuscy politycy odwetn po­
trzebują siebie nawzajem dla swoich celów.

B e r l in  17. marca. Arcyksiaże Rudelf przy­
był tu wczoraj o godz. 8. Na dworca przyjmował 
go następca tronn z żoną i ksiaże Wilhelm.

Do słnżby nonorowej przy jego bokn został 
przedzielony jenerał Wartensleben.

Oprócz powyższych osobistości oowitali arcy 
księcia: gubernator i komendant miasta i prezes 
policji. Arcyksiąże wyprosił się od liczołsjszcgF 
po w.tania. W jednym powozie udał on się z parą 
cesarzewiczowską dó sac j kwatery w zamku kró­
lewskim.

O godzinie 5. odbył się obiad n ci sarstwa, 
w którym, oprócz członków rodziny cesarskiej, 
w zię li także udział księstw o  badensry. Arcyksiąże 
Rndolf był w mundurze pruskim , pruski na­
stępca tronn i  książę Wilhelm w mnndnract au- 
Btrjackich.

P a ry ż  17. marca. Lesseps odwidził wczoraj 
Flourensa i Grevy’ego.

Paryż d. 17. m&rea. Według wiadomości, 
nadeszłych z Rzymu, wykupili Włosi u Abisyń- 
czyków za 1000 karabiLów, jeńców wziętych w nie­
wolę pod Massawą.

Rzym d. 17 marca. J tnd rał Gene zawia­
damia rz ąd , — że kazał oddać Kas-Allulow: 
zabrane ma karabiny, aby za te cene u zy ­
skać wypuszczenie na wolność ekspedycji do Sa- 
limbani.

Dziennik F anfullc  jest npawożniony do 
oświadczenia, ie  rząd potępia zachowanie się Ge- 
ue’go i że przedsięwziął odpowiednie po tema 
środki.

T em eśT sr a. 17. marca. Rzeki Temes i 
Bega wzbierają nagle. Przedsięwzięto wszelkie 
średki ostrożności.

Belgrad d. 17. marca. Jenerał H o m to - 
yicz przywozi cesarzowi Wilhelmowi, z okazji 
święta jego urodzin, własnoręczne pismo gratula­
cyjne króla Milana.

Kalkuta d. 17. marca. (Doniesienie „Binra 
Rentera*). Wobec groźDych zawikłań w Afgani- 
stauie, zamierza rząd indyjski wystawić na g-ani- 
cy pod Pishinem, korpus obserwacyjny. Przekro­
czenie granicy afgańskiej nie leży w planie, » o- 
b“ 5nośc v oj3k indyjskich na granicy ma być 
tylko poparciem wpływów moralnych.

Rzym d . . 17. marca. Rząd postanowił od­
wołać natyebm iart jenerała Gene go z Massawj i 
śastąpić go innym dowódcą.

R zym  d. 17. marca. Książę Amadensz od­
jeżdża w sobotę do Berlina i wiezie z sobą własno­
ręczne pismo króla Hnmberta do cesarza Wil­
helm a z okazji uroczystości jego urodzin.

U. L1SIJ ZBBIBWHC ZA IW
Banka hypoteeznego galicyjskiego 6%

" l  gal. 570 wyl. lo(°0 pr.
B<„aka krajowego 4*/a /o 1°6- w 51 1. . .
Towarzystwi kred. galie. 5 * | , .....................

kredyt, gal. ziem. 40/0 . . .
kred. gal. ziem. 5% los. w 371. 

„ kred. g. ziem 4% Ins. w 41 '/i 1-
„ kredytowego gal. ziem. 4 7 ,7 .

los. w 5f 1. . •
.  kred. gal. ziem. 4°|, los. w 56 1.

ITT L isty  d ło in *  s a  100 z t
Gal !"  kred. włoś. w likw. (d. 6 pr.) 3%
Gal. Z. kredyt, włość. (d. 27 ,%  • ■
Ogółu, r ln. kredyt, zaki. dla Gai. i Buk. 

6%  los. w 15 l a t ...............................
ZT. Ob lig i sa  100 a l.

1-ideinnizacy'ne gaw ^J. 5% m. k . .
Kom. banku krajowego 5%  w. a. 1 em. .
Pożyczka krą jow i z r . 1873 6°/t w. a. . .
Pożyczka krajowa Jk83 4 ' / , % .....................

V. Losy.
Losy miasta k ra  :owa
Losy m iasta S ta n i s ł a w o w a ..........................

V I. M onety.
T>Lkat holenderski . . .  . .
L u k a . oesar i . i ...............................................
N a p o le o n d c r ....................................................
PóhuiperjaZ r o s y j c z i .....................
Bubel rosyjsk' s r e b rn y ....................................
Rubel rosyjski p ap ie ro w y .....................
Idu marol n ie m ie c k ic h .....................
Srebro z* 10U złr.
Kupony w s r e b r z e ...........................

98.60 
10M 75 
%  50 

100.- 
96.— 

100 —  

93.—

<» — 
92.—

4 7 -  
41 -

)04.—
100. —

1-13.5C

99.60 
102.15 
98 - 

101.— 
9 7 .-  

101 —  

9 4 . -

100—
9 3 . -

60—
44.—

105.50 
101  -

105.50 
96.50

1« —
25 -

5 90 
5.93 

10 J5 
10'0 

' 54 
1.18*/. 

62 15

18—
28—

j6.00
6.05

10.15
10.52
1.64

1.157.
65*9:1

W iedeń dnia 17 maica godz. 10 min. 45 przed 
południem Akcje kredytowe 285.90. Angl" - a. «trjaukie. 
—— , Ju ii niutnl —.—, Kolej Kar. Ludw. 203 50, Ko­
lej południowa — — , Kenta papierowa —.—, 5*1, Galio. 
hip. —Sty zast. prom. 101.— 4 1, °|, Galicyjskie listy  za-

krajowego 96 50, 4*/,°/# gal połyezka kraj. 
z 188Ł r. —.—, 5*|, Gal. Hip. listy  zastawne 99— , Wog. 
4%  reute złota 101 10. Napnlenudm 10 10 Bosyj ban­
knoty —■—.—, Cspobobienie ciche.

_ B e rlli doia 16 marca godz. 5 min 35 popoł. 
Bosvjg. anznoty la2 25, Akcie kredytowe 471—, Lom­
bardy *51—, Gali y jssie  8125 Pożycz, wschód 56.25. 
Austrj. bjnfknbty 159-55

P a ry ż  3 7 , B euta 81.15
W iedeń dnia 16 m arca. godz. 1 min. 45. popoł. 

A lpiny 2 3 —, *7ęg. akcje kr. 2 al;'25, Anglo-Austr. 106.25, 
Unionbank 216 75, kolej E „r. Lud 203-70. >omfc. 5r 7.25, 
Kolej Połr d. 94-25, Kolej Alfold 18-2-50, Kolej p Slżb. 
241-—, Koiej lw. - czerń. 223 25, Węg. N ordost. 165 30, 
Wied Ccmmunallose 124 75, Tytoni >we — - —, j» lic . 
indemn. 10423 Elbeial 158‘25, cis losy r  i2f-75,
Laaaerbank 239 50 Z łota rens* w eg 4*/g 101-50, B r ik- 
yerein 97-75, Kos. rubel pap. 1.14-7, Lusy węg 120-50, 
Usposobienie silne.

Bubiyka ,,N*dM łane“ nie pochodź, od Redakcji 
która też Óadnej odpowiedzialności za ni<t nie przyjmu .s

N&óesSane.

i 41 0o A " * 2  0
listy  zastawne galicyjskiego Towarzystwa kredytowego 

ziemskiego
kupają i sprzedają pod najkorzystniejizem ' war unwan.i

S O K A L  i L I  L IE N
dom bankowy 1 kantor wymiany.

Zlecenia z prowincji wykonują się bezzwłocznie 
bez dnliezsni» prowizji

Wszech nank lekarskicD

C r -  - A —  O - O ł T I T u S u
po odbycia epecjalnych studjów dentystycznych w za- 
kładacl! uniwersyteckich dentystycznych w B e r l i n i e

otworzył Atelier dentystyczne
przy ulicy K opernika N r 5 i ordynuji od godziny 

9 - 1  i „ d B - 5 .
Wszystkie operacje dentystyczne na żądanie bezbo­

leśnie, p rry  znieoznleniu kokainą lilb gazem rozwese­
lającym (L fs tg a i). 

gztnczne zęby osadzane na złocie, Łauczukn etc. cte.

E k s tr a k t  z babk i zaostrzonej (języczl ac) pre­
parowany z wapnem źelnza , ińttawoaeny, skute­
czny i  przez 20 lai dukwiadczomi Aroótet przeciw 
suchotom, cierpieniom piersiowym, ka^row s ka­
szlowi i  ni ''o 'retów, Ueuc 1 z ł  10 cl. 1 'ran- 
ciskus- Ipotheke we W iedniu , V., Hunascfmrm- 
stras*e Nr- 113 ś tt toteiu aptekach.

NiezaprzeczoiiŁ zasługa.
Dla pr lyw óeenia w.osom si—ym i wyczerpanym 

barwy, »ił^ i ]'ołyska naturalnego, żaden Jrepara t nie 
może być porównany z tak zwanym R EG EN EPA TEU R  
U NIV ERSEL pani S. A. A llen. Faoryki w Paryżu, 92, 
Bouleyard 8ebastopol; — w Londynie i w N ow yił Jorku .

We Lwowie: w aptekacn pp. M ikolascha i Wofnór- 
skiego; w K rakowie: w aptenach pp. Trauazyfalnego, 
Ki dyka i W iszniewskiego.

S k F  P raw d z iw a  B en ed y k ty n ie  z Opaetw * we 
Fócam p jest likierem stołowym wytwornego smaku., p ó ra  
zakonnicy Benedyktyni wynaleźli w 1519 r., a która jest 
prawdziwym przysmakiem od 370 lai dla una toszow - d a w ­
ców. Wyiworoona z roślin zawierających brom, jod : chloran 
sody, zebranych na w y b rz eżach  lorsLicł. Normandji, likier 
ten zalecany jest przez sławnych lekarzy we Francji i za 
granica przeciw rożnym aólegiiwo&oiom, a mianowicie: kon- 
gestjom, burzeniu się krwi i przemianom organizm i przy 
zmianach pór rokn 1 rawdziwy liki >r Ben idybynów jest 
pobudzający ape*yt i przyczynia się do utrzymania wolnego 
stolca.

Wiadomości giełdowe.
Lw ów  dnia 17. marca. (Z Izby handlowej.)

I. Akcje sa bztuhę.
płaca żadają

Kolej galie. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. . . 202 — 205 50
Kolby L w ow .-O aern .-JaB .ka ..........................  222— 226.—
Banku hypotecznego gal. po 200 zł. w. a . . —.— 2n0. 
Banku kredyt, galicyjskiego po 200 zł, w. a. 215 — 220.

asjtbflcle] 
atkallrzo w-di mineralna

s i c i m o m
napój osz3żv.iaj§c> stołowy,

■kateozay hardz* na tatZLi w cherubach azyl 
kata-a  ik żeiądkr I p  ab za.

ilenryt Sattoni. Karlsbad i Wiedeń.

d o c i ą g i  l e o l o j o - w e .
Od 1. Października 1886. (Podług zegarn lwowskigpi. 

Zr Lwowa odchodzą
Do Krakowa . .
Do Podwołoczysk 

„ (z Podzamcza)
Do Cierniowiee .

*10 41r 4.H 1 8.10 4.60
10.2.' J * 4 8  * 6.10 12.38
10.f | _ - l. ■*

ll.W —  •  M ń 3*.02

Do S try ja : o godz 7 min. 3u wieczór i o godz. 11 min. 
7 przód połudn em poeią? osobowy, a o godz. 7 min. 
7 rano pociąg mięszany.

B o  Lwowa przychod z ą ___
Z Kraknw*
Z P>'dwcłuozy»k 
„ (na Podzamcze)
Z Czerniowieo

921 *5 6 1 11.35! 7.06
*10.24 3.05 3.50 —
*10.10 2.28 -- 319 —
•10.0: 3 35 I -  l 3.30 -

o iry ja ; o goaz. o miu  ̂ .  —— -
po połndniu pociąg osobowy, a o godzinie 2 min. 
w nocy pooiąg mięszany.

* Gwiazdką •anaoroni poc iąg i poapaaoars 
W obwódkach czarnych ■ 1 "1 grdzinr nocne



4 GAZETA NARODOWA z Piątku 18. Marca 1887.

1 szeUśzi© n i :ł.TT r * ń  -rr ~i t 'c t h  r^ .rr.m \  1■ yf AL f W M P  w w W h i  w  y m m m m

utrzymuje na

I J Ó Z E F  H A N K E  we I
1 skład farb i handel materjałów pod „Czarnym Psem*'

składzie i poleca 1

.wowie J Ó Z E F  H A N K E
‘ Bynek 1. 38 we własnym domu. (M» Telefonu 173.) 1

O s o l b »
bardzo zręczna w krawiecezyźnie, 
poleoa się Szanownym paniom jako 
krawczyni do domu. B liższa wiado­
mość : Sykstnska 1. 32. I. piętro.

1965 3 - 3

T r a w a ,  m i o d o w a

(Hóleus lanatus) 
własaęj produckji świeżą i pewną s p n e  
daje Zarząd d6br U b m i poczta Łapanów 
po 4 zł. za korzec wraz z workiem i wol­
ną edsyłką do kulei P rzy  wzięciu naraz 
<L.esięein «orcy, jedyn^aty dodaje sie 
bezpłatnie. P roszę wprost adresować, gdyz
Zarząd nie utrzymnje składów.

Fabryka wyrobów żelaznych 
T .  B B E D T A  w  O t t y n i i

dostarcza 
maszyn do rznięcia i rąbania 

drzewa opalowego 
według najuowizego system u o wiel- 
1950 kiej wydatności. 4 - 5

Dla kościołów i cerkwi
1 w łasnej fabryki

ŚW IECE kościelne
woskowe i stearynowe.

J P A S C M A Ł Y
białe i malowane po 2, 2 '/,, 3, 4 i 5 kilu 

jako te ł

Kwiaty do świec
para  od et. 25 do zł. 1-80.

BUKIETY wazonowe
n a  o ł t a r z

p ara  od zł. 3 do złr. 7. 
poleca n a jta n ie j H A N D EL

Fr. SC fiU B O im  i SYNA
we Lwowie.

Skład kawy 
Artura Kościcklego

pod gocGom

X

W E  L W O W I E
C gorą iezyzna  I. 22. 

poleca dobrą 1 w ydatną kawę spro- 
wadaoną w prost od producentów z

Ameryki południowej.
K osztuje we Lwowie 

1 kilo i t r .  1.70 i zł. 1'0, 
na prow incji:

4*/, kiło złr. 8.70 i 9*15 franko. 
S io  mam wcale tych gatnnks™ 

kawy, które inni pod nazwą moje­
go godła ogłaazają. 1784 5—?

M M I

lu tn i
itril-

Koib
węff.

Centralnej 
PIWNICY WZOROWEJ

aoita jącej pod nadzorem i kontrolą

krdl. węg. Ministerstwa handlu 
Białe i czerwone, 

stołowe, deserowe i kuracyjne
T O K A J E ,

według szczególny eh cenników które roz- 
■eła na żądanie i poleca handel

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, 1703 6-?

wyłączny zastępca dla Galicji.

Leśniczy
egzaminowany z dobremi świadectwami, 
kwalifikujący się d" zarządzania obszarem 
1800 mg. lasu w 2 od; sinych rewirach, 
znajdziii umieszczenie od 1. kwietnia 1887.

Zgłoszenia przyjm uje Zarząd dóbr 
Skwarzawa poczta Kniaze. 1992 1—2

Biuro wywiadowcze i ogłoszeń
J .  I  * o l i ń s k i e g - o  

we Lwowie ul. Karola Ludwika I. 5
i 862 poleca 1 8 -3 0

o fic ja lis tó w , n a u c z y c ie li  i w&zelką 
s łu ż b ę .

i i nasi
pewnej kiełkowatości przesyła ze zaliczką

Leśnictwo Zassów pod Czarną.
.. Sosna . . 1 zł. 30 ct.

Świerk . . — tó  ,
Modrzew . — 65 „
A kacja . — 25 „ .
Olszyna . — 45 „
E rategus . — 20 ,

a —
«OŚ aS 

*  **

3
a sa  _9 as  S? 
■8® st

Sosna 1 letnia
a " ■ ”Świerk 1 ,

• 2 „
Modrzew 1 letn.
Akacja 1 „ .
Dębina 1 ,
Olszyna 3 ,
Brzoza u .

— zł.  60 ot. 
1 . -  -
1
1
3 
6
4
5

80
60

Co dobre, samo się chwali! 

J N O W O Ś Ć !
Najtańsza, najlepsza i najpraktyczniejsza

do zapuszczania podłójr
tu we Lwowie jeszcze nie znana.

Używa się w najpojedynczezy sposób 
w zim nym  s tan ie  , bez żadnych dom ie­
szek , rnzpuszezań lub czegoś podobnego, 
w ysycha n a ty c h m ia s t, może być w pół 
godziny froterow aną, i nie wydziela ża­
dnego odoru.

Nadaje parkietom  i posadzkom piękny 
połys . , trwałość tegoż , właściwy cci , i 
co najwięcej że przewyższa taniością wsku­
tek wydatności wszystkie inne d '  dziś 
używane sposoby zapuszczania i lakiero­
wania podłóg.

Do nubyjia w sześciu kolorach :
Nr. 1 bezbarwna, Nr. 2 ja sn o ż ó h a , Nr. 3 
żółta. Nr. 4 ciem nożółta, Nr. 5 ezerwono- 

brązuwa, Nr. 6 ciemnobrązowa. 
Pn izka pojedyncza złr. —.85 ct.

„ podwójna „ 1 60 .

Jedynie i wyłącznie " •E
w drogeuerji

A L O JZ E G O  H U B N E R A
1748 L W Ó W ,  4—V

nliea Karola Ludwika 1. 13
(dawniej cukiernia Rotlend ra).
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* .  PRZYBYLSKI
Fabrykant fortepianów i organmistrz

oraz z .przysiężony rzeczoznawca fortepianów
u lic a  K o śc iu szk i 1. 2 0  w e  L w o w ie

wydoskonaliwszy się w szechstronnie w swym zawodzie w pier- 
wszych zakładach za g ra n ic ą , usiadł we Lwowie na łaskawe 
wezwanie Wg0 Pana Karola Mikulego, dy rik to ra  tutejszego.kon- 
serwaterjum , i uskutecznia w sz e lk ie  re k o n s tru k c je , re p e ­
ra c je  i  s tro je n ie  org& now, fo r te p ia n ó w  i harm onium  

tak w m iejsca jak również na prowincji.

U ZN AN IE. Najmocniej polecam wezys‘ki n fortepianist' m, 
którym na doskonale wystrój >nym fortepianie z:l»ży pana Ma­
cieja Przybylskiego, który nietylko w strojeniu życzeniom naj­
zupełniej odpowie lecz wszelkie możliwe reperacje jako uczony 
fabrykant fortepianów najsum ienniej wykona.
1951 2 —V Karo1 M ikuli, w. r.
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Bittnera ulopek ziołowy Scłmeeberg,
wedtug lekarskiego przepisu ze świeżo w yciśniętych, leczniczych, po naj­
większej części podczas kw itnienia zbieranych z 'ó ł alpejskich z góry Schnee- 
bergu przyrządzony sok roślinny, okazał się od przeszło 30 la t jazu pewny 
i szybko dz-ałający środek na zastarzały kaszel, d ługoletn ią  chrypkę, z*fle- 
gmienie, koklusz, katary i zapalenia k rtan i i przewodu oddechowego, zapal­
nym i chronicznym katarom piersiowym i płucnym , kaszel krw isty i tuberkuły. 

_ § # -  Cena flaszki 1 z ł. 25 ct. w. a.
B ittnera ^chneeberszi ulopek ziołowy jest zawsze dc naoycia: 

we Lwowie w ap tece  P . J> Iiko la(c |a .
Giówny skład wysyłkow y: GLoggnitz, Niższa A uscrja , w aptece .Tu- 

I insza B i ft n e r a. 1942 3—10

G aLI P P M A  N N A
K A R  L S  B A  D Z K  I £

P R 0  S Z  K I B U R Z Ą C E
N iep rześcign ion e w  przypadkach  n ie s tr a w n o śc i,

k tó ry ch  o b jaw am i s ą :  b rak  a p e ty tu , p o w ta rz a ją c e  s ię  n u d n o śc i, ck liw ość, 
z a rieg m .en ie , zgaga , u p o śleazu n e  tr a w ie n ie , w zdęcia , n ie re g u la rn e  sto lce , 

o g ó ln a  n ied y sp o zy c ja  1 t .  p p rz y p a d ło śc i.
N iezaw odne  w zbytnim napływie krwi, w bolach i nawrocie gło­

wy, p rz e d s ta w ia ją  łagodny, pewny, krew czyszczący środek rozwali.ia- 
jący, k tó reg o  le c z n ic z e  zas to so w an ie  w do leg liw o śc iach  b rz u c h a  i żo łąd k a , 
w p rz e w le k łe m  za tw a rd zen iu , h em o ro id ach , w ch o r b ach  w ą tro b y  i c ie r ­
p ie n ia c h  żó łciow ych  i t . p. ogó ln ie  p rzez  le k a rz y  b y w a  za le c a n e .

Nabyć można wszędzie w a p te k a c h . W  w iększej ilości w d ro g u e -  
r ja c h  i sk ła d a c h  wód m in e ra ln y c h .

Prawdziwe tylko wtedy, j e ż  li na  k a ż d e j dozie  w idoczną je s t  
L ip p m an u n  m a rk a  o ch ro n n a . C e n tra ln e  ź ró d ło  r o z s y łk i : 1742 1—4

L i p p r ^ i a n n a  a /p t e łc a ,  * w  i5 1 a ,r ls 'b a ,< a .z le .
Do nabycia we Lwowie w ant. pp. Beisera, H. Blnmenfelda, K. Krzyżanow ­

skiego, P. M ikulasiha. 7,. Kuckera, A Sklepińskiego ; dalej w ap tekach: w Białej, 
Bochni, Borysławiu. Brodach, Brteżaiiach, C/.ortkowie, Choros.kowie. Drohobyczu, 
Jeziernie, Jezier7auach, Kołoinyji. Krak iwie . Krynicy, Lisku, Oświęcimie, Przemy­
ś lu , Przem yślanach, Samborze, S ieniaw ie, Skale, Stanisławowie, Stryju, Suczawie, 
Tarnowie, Tarnopolu , Zaleszczykach , Zbarażu i wt wszystkich aptekach Galicji.

K a n t o r  w y m i a n y
c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje 

wszystkie efekta i  monety
pod warunkami najprzystępniejszemu

5°0 LISTY hipoteczne,
jakoteż

1 5°|0 premiowane Listy hipoteczne,
* które w .d ług  prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz p. P. X XXVIII. N. 93.) *

i najw. post. z dnia 17. gruduia 1871, mogą być użyte do lokowania 
kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojukowych, 
na kaucje i w*dja, są  w ty m  k an to rze  do nabycia .

Wszysthi* polecenia z prowincji wykonują się bezzwłocznie do 
sie dziennym, bez doliczenia prowizji. 1761 8—rkursie

m i m  i  i i *  ł t i ł ł ł ł  1 1  i m

xx:
Piękność świeżość i delikatność cery

otrzymuje s ię  po użyciu

H E L I A N T Y N Y .
H eliantyna je s t najdoskonalszym środkiem do upi ększenia twarzy, wy­
wiera skutki prawdziwie zadziwiające, wygładza naskórek i zmarszczki, 
przezco płeć staje się nadzwyczaj biała i d e lika tną , usuwa plamy wą- 

trobiane, żółtośó twarzy, skórze nadaje kolor młodości i świeżości. 
Cona t  złr. :.0 ct.

J .  1M A T 0 W I C Z A
M agistra farm acji chem ika sądowego, W laście la  fabryki per­

fum , i m ydeł toaletowych

S c

we Lwowie ulica K opernika liczba 3, 
w Krakowie Sukiennice liczba 20, 
w Czerniowcach Bynek liczb a 2. 1793 7 - ?

3 0 C

N o w o  u r z ą d z o n y

HANDEL

1 8 6

H E R B A T Y
chińsko-rosyjskiej

we Lwowie, plao Marjaoki L. 10.
poleca zbioru majoweg i:

‘/i kiio Pecco 
Karawanowa 

.  najprz. 
Gum po w per. 

„ pr*»d.

Nr. 6 
. 7. 
» 8 . 
u »• .  10.

*|, kilo Congo Nr. 1 zł. 1 60 
Souchong czarna , 2  . 2  —
Souchoi g czarna 

zbiór majowy „ 3. „ 3-—
Kaysuw . . .  i  .  4 —

Melange de I.ond. ,  5. . 4  —
Wysiewki herbaciane ' | ,  kilo złr. I'3G — z najlepszych herbat

Zamówienia z prowincji wy y ła  się odwrotną pocztą 
wsnie nie liczy się.

zl. 3 — 
,
.  6—  
.  3 . -  
. 4 ' -

złr. 1-60 
Opako-

K A P S U Ł K I M A TIC O
P P .  G R T M A U L T  i  K °  w  P a r y ż u .

Skuteczność n iezaw odna w  leczeniu rzeżą czek  bez utru­
dzenia żołądka, które zaw sze pociąga za sobą użycie kap­
sułek z knbebą w  p łyn ie .

W  Paryżu, 8, ulica Vivienne, i w gtównych aptekach.

We Lwowie w apt. pp. M ikolaocha, óVewiórskiego, Ruckera i Sklepióskiego

Cena 
a wielka butelkę 

orygin-a |ną 
z tr - 1 .25  kr.

O grodnik
uzdolniony, kawaler, z delrem i świade­
ctwami — do p .rk a , sadu. c ieplarn i i in ­
spektów, znajdzie umieszczenie od 1. 

1 wietnia 1887.
Zgłoszenia przyjmuje Zarząd dóbr 

Skwarzawa, poczta Kniażę. 1992 1 - 2

Uzdolniony kucharz
posznkuje posady w restauracji w 
m iejsen lub na prowincji. B iiżsta  
wiadomość pod litera S. B w Ad­

m inistracji „Gazety Narodowej". 
1960 2—3

aa napoje amaczne i strawne w najwyższym 
Stopniu, nabyte przez destylowanie najszlachet­

niejszych O W O C Ó W .

Można jf nabyć we wszystkich lepszych sklepach korzennych.

A m s te r o a m c r  L io n e n r -F a l i r i t -C o m r H n f i i t - P r C S G l l s c t a i t  in  M o d l i l i  be i  W i e n

ZAKŁAD OGRODNICZY
założouy w r. 1881

uzimm mrarasHiw
u i i o a  K r z y ż ó w *  l .  I O  ( B a j k i )

poleca Szanow nej P . T. P ub licznośc i, po najn iższych c e n a c h : D r z e w k a  i
owocowe 2 do 6-letn ie : Jab ło n ie  , G rusze , R enkloty, Czerećny j  
M orele, B rzoskw inie, A gresty , P o rzeczk i, M aliny, T ru s k a w k i, P o i |  
sięczne etc.; D rz e w a  szpalerowe: K asztany, L ipy , Ja s io n y  itp . Dl 
i krzewy ozdobowe liśc iaste  i szpilkow e. Sadzonki szparagów 1—1 
t n i e : zw ykłe Conover Colossal i A rgen teu il. Jtłóże w ysoko i n iskop iennel 
w korzen ia  szczepione i z sa d z o n e k , tudzież w szelkie przedmioty w zakres 
ogrodn ic tw a w chodzące. 2008 1 - 4

I VERITABLE BENEDICT1NE
PRAWDZIWY bKIFR BENEDICTINE

O PACTW A PECAM P we FR AN C JI
wytwomegu smaku, wzmacniający, pomagający tra> 

wientu l 0Dudz<.Jącj apetyt,

JEDEN z NAJLEPSZYCH LIKIERÓW.

Wymagać , aby ety-

VŹBTEABLK HQUEUR BŻNfeDICTINE 
Uarques dćposees en France et, k UElranger

ki eta kwadratowa znaj- 
dowa.a się na spodzie 
butelki z własnoręcznym 
podpisem głównie dyrygnjącago-

Sktad główny w FECAMP we Frm aeji. A ce^eja 
główna w aryżn, Boulerard Eausman 76. „Prawdziwy 
lik ier Benedictine znajduje się w szładach 1 wstępują­
cych domów, które się zobowiązały nie tpn ed a t.ać  Ł  - 

tzerztw  i naśladownictw tegc wybór- 
nege .L ik ieru  B e r-d ic tin e --. we Lwo­
wie pp. Nathan B -rid le - agen t — 
F. W Królikowski, ni. K opernika 7, 
S t. Markiewicz, Rynek 23.

1653 4 - 2 0

PAPIER rAYARD EŁAYN
60 la t pow odzenia są dowodem skuteczności tego środka w lcezeniu .katarów, 
iry tacji piersiowych reumatyzmu, zwiebnieu, ran. oparzeń, odcisków i ' agn.otków 
pomiędzy palcami". 165*

We wgzyetkich tptekach. Hurtowna sprzeai.ż w Faryzu, 60, uliea St. Msrri.

z prawdziwych francuskich papierków cygaremwych
Houblon, D orobantul, Job. La Patrie, Mais, P anam :, Abadie, Cartouche 

w dwóch gatunkach, Persau i t. p. najlepszych gatunków pol»oa

A N T O N I  G A W Ł O W S K I
p l a c  I V I a r j a c U . t  1. 8  ,  1. p i ę t r o

Mam także zaszczyt zawiadomić Sz. Panów odbiorców, ie  otrzyma­
wszy w , rkuszach „La Patrie,- które są uznana jako nie szkodliwe, mo­
gę • diąd wyrabiać podług żądania ró ż ir j dlugusci. Zarazem oetrzi-zam- 
Szan. P T. Publiczność przed agentam i, którym wyrobów moich do sprze- 
d»ży nie powierzam, lecz wszelkie zamówienia ustnie lnb pisemnie oso­
biście załatwiam.
B i  Sprzedaję w pudełkach i bez pudełek. — Cena z l  IOOu tut* ; 1 z ł 20 et. 

i wyżej. Szanowni odbiorcy z prowincji zamawiający wyżej nad 2O00 sztuk, 
nie opłacają kosztów opakowania.

już nadeszły do 1179

SKŁAD c. k. uprz. FABRYKI

E D .  O B E R L E I T H J i E R A  S y n ó w
w e  L w o w i e 7 p i a ć  M a r j a c k i  # .  $

poleca po stałych cenach według ct unika fabrycznego:

M a g a z y n u  S c h a y e r ó w
Najlepszej jakości czysto luiane

PJÓlna sztuka 23 metry długości zł. 1 0 3 5 ,  11, 1 T 5 5 ,  1 L 9 5 ,  1245 , 13, 13*75 do 33. 
Płótna Creas dług. 30 metrów ztr. 13 95, 14*50, 15*20, 15*85, 16 50. 17 6* do 52*80. 
Płótna bez szwu na 6 prześcieradeł od zł. 14 30, 15 40, 17*05, 18 i5, )9*25. do 45-10. 
Weby we wszystkich sortach 39 metrów długości od złr. 20*90, 23*10, 25-30, 26*95, 

28 do złr. 145*20.
Płótna konopne sztuka 23 metr. dług. ud złr. 7*05, 8*15. 8-70 do 9*35.

Cennik fabryczny na żądanie franco.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z driiktórni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A. )


